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300 osób zginęło straszna śmiercią
pod zw a ła m i obsuw ającej się ziem i — P o w ó d ź w  Japonii tr w a
TOKIO. W ywołane przez 

nieustające ulewne deszcze ol< 
brzymie powodzie, które obję* 
ły rozległe połacie kraju, przv* 
bierają rozmiary niespotykane 
od 1934 r. k iedy to zginęło kil« 
ka tysięcy osób.

W  bezpośrednim sąsiedztwie 
stolicy wskutek konieczności 
ewakuowania mieszkańców _ z 
całkowicie, względnie częścio* 
v o  zalanych domów, powódź

pozbawiła około pół miliona 
mieszkańców dachu nad głową. 
W ielka ilość zalanych domów 
runęła. W  samym wielkim To* 
kio wezbrane fale rzek porwą» 
ły 11 mostów. Co chwila w yda 
rzają się mniejsze lub większe 
obsuwania mas ziemnych.

W  czwartek w  godzinach 
przed nołudniowych w  jednej 
z dzielnic zewnętrznych, na 
skutek obsunięcia się ziemi,

L o l  cfo s l r a ^ o s f e r i j r
wojskowym do wysokości 6.500 
mtr., t.j. do górnych obszarów 
troposfery.

W  ramach przewidzianych 
próbnych lotów do górnych 
warstw troposfery i granic stra* 
tosfery odbywających się przed 
wielkim  polskim lotem stratostc 
tycznym , nastąpił w dn. 30 czer 
•wca o godz. 15*ej lot wysokoś* 
tetowo * naukowy samolotem

Start nastąpił z lotniska woj* 
skowego na Okęciu. W ysokość 
zamierzoną osiągnięto, lot trwał 
przeszło 2 godz.
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Ostateczne wyniki wyborów
do najwyższej rady republiki sowieckiej

M OSKW A. Centralna kom isja wy* 
(m e t a  ogłosiła ■wynikł glosowania do 
aa jw yższej rad y  republik i sowieckiej.
— Z uprawnionych do głosowania 
•0.568.838 osób — 520.496 głosowa* 
ło przeciw. N a 727 deputowanych J**t

Gen. Stachiewia na 
audiencji u prezydenta 

Estonii
TALLIN. W  czwartek szef 

polskiego sztabu generalnego 
gen. Stachiewicz w towarzys* 
tw ie szefa sztabu armii estoń* 
skiej gen. Reeka i wyższych ofi 
cerów sztabu estońskiego zwie 
dził zakłady przemysłowe w 
Narwi. Po południu generał 
Stachiewicz został przyjęty w 
zamku Oru na audiencji przez 
prezydenta Estonii Paetsa.

568 komunistów, w (ym 157 kobiet.
W ybory na U krain ie przekreśliły 

definitywnie karier« Pietrawskiego, 
który ostatnio piastował urząd prze* 
wodniczącego centralnego komitetu 
wykonawczego.

Ogółem na U krainie głosowało 
99,9% uprawnionych, na terenie Ro* 
sji 99,5%.

M OSKW A. Jak  w yn ika z ogłoszo* 
nych dotychczas oficjalnych rezulfa* 
tów wyborów — Stalin  i Mołotow 
zostali w ybrani w l l» tu  republikach 
(w iązkowych, Jeżów w  9*u, Kagano* 
wicz Lazar w 8*u, W oroszyłow w 6*u.

Powszechni» uwagę zwrócił brak na 
zwiska marszałka Budiennego, na liś* 
cie deputowanych do najwyższej ra* 
d y  Republiki Sowieckiej. — Można 
przypuszczać, ie  został on w ybrany 
do parlamentu U krainy lub Białorusi, 
co jednak jest wątp liw e; Bluecher so 
stal w ybrany w  okręgu Kujbyszew* 
skim, kraju  Dalekiego W schodu, tak 
że z 5*ciu marszałków Związku So* 
wieckiego utrzymało się na widowni 
politycznej ty lko  dw óch .___________

według dotychczasowych wia* 
domości około 40 osób ponios 
ło śmierć. Niemniejsze spusto*

Now y poseł polski 
w  Rydze

P. Prezydent R. P. mianował 
posłem nadzwyczajnym i mi* 
nistrem pełnomocnym w  Ry* 
dze p. Jerzego Kłopotowskiego, 
dotychczasowego charge d‘affa 
ires R. P. w  Rydze.

Premier Składkowski 
w  Łodzi

ŁÓDŹ. W  czwartek w go* 
dżinach rannych przybył do 
Łodzi p. premier gen. Sławoj* 
Składkowski, celem dokonania 
lustracji postępu robót związa* 
nych z uporządkowaniem mia* 
sta.
Uratował 2 dziewczynki 

i utonął
GDYNIA. Podczas uroczy* 

stości Dnia Morza w Orłowie, 
utonął, ratując dwie dziew* 
czynki, które wywróciły się z 
kajakiem, 16*letni uczeń gimna* 
zjalny Franciszek Bojanowski.
Bombardowanie Barcelony

BARCELONA. W  czwar* 
tek dwie eskadry samolotów 
powstańczych bombardowały 
północne przedmieścia Barcelo 
ny. Zrzucono z górą 30 bomb.

Ofiarami bombardowania pa 
dło 40 zabitych i z górą 50 ran 
nych. Szkody są znaczne.

NIESAMOWITE UPAŁY 
W  BUŁGARII

SOFIA. W  Bułgarii panują upały, 
połączone z suszą. W  niektórych miej 
scowościach temperatura sięga 56 si.

W edług opinii ministerstwa rolnic* 
twa, jeśli susza potrwa jeszcze jak iś 
czas, może poważnie zagrozić zbio*

szenia wyrządzone zostały w 
Jokohamie, gdzie w ciągu dnia 
wydarzyło się k ilka wypad* 
ków zas-nania domów na sku* 
tek obsuwających się mas zie* 
mi. 14 osób zostało zasypa* 
nych i poniosło .śmierć.

W iększa część lin ii telefo* 
nicznvch i telegraficznvch, łą*

czących stolicę z prowinqą, jak 
również nieomal wszystkie li* 
nie kolejowe zostały porwane.

Należy się liczyć z tym, że 
do tej pory ponad 300 osób u* 
tonęło względnie poniosło 
śmierć pod zwałami obsuwają* 
cej się ziemi.

Konflikt w Anglii zażegnany
Komisja zbada ustawę o tajemnicach urzędowych
LONDYN. Komisja przy* *

w ilejów parlamentarnych od 
była w czwartek dwugodzinne 
posiedzenie pod przewodnie* 
twem premiera Chamberlaina. 
Po rozpatrzeniu sprawy posła 
Sandysa, komisja orzekła, że w 
jego wypadku przywileje Izby 
Gmin zostały naruszone.

Na podstawie tego orzecze* 
nia premier zakomunikował Iz 
bie, że rząd przedłoży wniosek 
umożliwiający je j przedysku* 
towanie sprawy. Bezpośrednio

po tym premier postawił wnic 
sek, „zamianowana została k o  
misja m iędzypartyjna d la zb* 
dania treści oświadczenia, zło 
żonego w Izbie w  dniu 27 b 
m. przez posła Sandysa, po łt 
powania zainteresowanych tn> 
nistrów oraz zbadania kwestii 
zastosowania ostatniej ustawy
o tajemnicach urzędowych w 
stosunku do członków Izby 
Gmin w czasie pełnienia przez 
rich obowiązków parlamentar* 
nych " (d a lsz e  w i e ś c i  na str . 3*ef)

Niebywale burze w Niemczech
w yrządziły olbrzymie

BERLIN. Onegdaj przeszła 
nad Niemcami burza, która w y 
rządziła wiele poważnych 
szkód. W  samej stolicy straż 
pożarna musiała spieszyć z po* 
mocą w 33 wypadkach.

spustoszenia
Burza łamała i w yrywała z 

korzeniami drzewa, zrywała 
gzymsy, reklamy, szyldy i da* 
chy, przewody telefoniczne. 
Największe spustoszenia notu* 
ją tutejsze dzienniki w  Prusach 
W schodnich.

Koncentracja wojsk chińskich

Zarządzenia na wypadek wojny
Ogłoszone zostały zasady neutralności państw skandynawskich
HELSINGFORS. Uzgod* | tyczą wypadku w ojny z obcy* 

fcione przez państwa skandy* I mi mocarstwami i otrzyma 
nawskie zasady neutralności zo I moc obowiązującą przez zarzą* 
stały tu ogłoszone i weszły w I dzenia naczelników państw po* 
iyc ie . Zasady neutralności do* szczególnych krajów.

Ordynacja wyborcza do samorządu
Ustalono już tekst pierwszego artykułu ustawy

N a posiedzeniu Komisji specjalnej 
d la  spraw samorządu miejskiego roi* 
patrywano wczoraj rządowy projekt 
ustaw y o samorządzie gminy m.st. 
W arszaw y.

Sprawozdawca poe. Hoppe wskazał 
Ba trudności rozw iązania problemu u* 
•tro ju stolicy, nie sposób bowiem o* 
kreślić jak i system u nas obowiązu* 
je: czy  demokracja, czy totalizm, czy 
centralizacja, czy wreszcie decentra* 
lizacja . Dalej mówca wskazuje na 
dwutorowość, obowiązującą w War* 
szawie, na wędrówkach m iędzy Ka* 
tuszem a Kom. Rządu.

Rządc /у projekt częściowo tylko  
rozwiązuje zagadnienie decentralita* 
cii przez powołanie do życia rad 
azieln icowych.

W  ramach dyskusji ogólnej wska* 
. syw ano na dodatnie i ujemna «*•—лг

omawianego projektu. Wiceminister 
Korsak uzasadniał projekt sfrecjal* 
nymi względami, jakim i otoczona jest 
stolica.

Na posiedzeniu kom isji ustalono 
ostateczny tekst pierwszego artykułu, 
ustawy o ordynacji wyborczej do sa* 
morządu miejskiego i przyjęto zasa» 
dę, iż głosowanie jest powszechne, “ó 
wne, bezpośrednie i tajne.

Samobójstwo urzędnika
Przy ul. Marszałkowskiej 51 a w 

W arszawie, wczoraj rano z okna IV 
piętra klatk i schodowej wyskoczył i 
upadł na podwórze 23r!ełni Franci* 
szek Niemcewicz, urzędnik agencji 
radiofonicznej Polskiego Radiu (Mar* i 
Szatkowska 31a).

Tokarz Pogotowia stwierdzi! śmierć. 1

Okretv wojenne nieprzyja* 
cielskich państw mają zabro* 
niony wstęp nie tylko do por* 
tów wojennych i rejonów woj* 
skowych, lecz również na wo* 
dy terytorialne państw skandy* 
nawskich chyba, że znajdują 
się w  niebezpieczeństwie.

Dania i Szwecja zezwoliły na 
przejazd okrętom wojennym 
przez poszczególne rejony — 
jednak bez zbędnego zatrzy* 
mywania się.

Nie może jednocześnie prze* 
bywać więcej jak  trzy okręty 
wojenne tego samego państwa 
lub zaprzyjaźnionego mu — w 
jednym porcie, względnie za* 
kotwicząc w obrębie rejonu 
jednego wybrzeża.

Drogi powietrzne dla samo* 
lotów wojennych państw, bio* 
rących udział w wojnie są za* 
mknięte, tu również są w yjątki 
w pewnych rejonach w Danii 
Szwecji.

dla powstrzymania
SZAN G H AJ.— Dowództwo 

chińskie wydało rozkazy maja* 
ce na celu koncentrację wojsk 
chińskich, przeznaczonych do za 
trzymania ofensywy japońskiej 
w kierunku Hankou.

Będące do dyspozycji dowódz

ofensywy japońskiej
twa głównego lotnictwo chi6> 
skie zostało również w całości 
zmobilizowane dla obrony tego 
miasta. W  chwili obecnej trwa* 
ją zażarte w alk i pod M atang, 
przy zaporach wodnych na псе* 
ce Jangtse.

Narodowa rada mobilizacyjna
została powołana w  Japonii

TOKIO. Zgodnie z brzmię* 
niem art. art. 6 i 21 aktu o mo* 
bilizacji narodowej rząd po* 
wołał do życia z dn. 1 lipca r. 
b. narodową radę mobilizacyj* 
ną.

W  skład rady wchodzić bę*

dzie 48 osób, w  tej liczbie 30 
przedstawicieli obu id ) usta* 
wodawczych, trzynastu wicem i 
nistrów i dyrektorów departa* 
mentów, szef gabinetu pranie* 
ra oraz paru przedstawicieli 
wielkiego przemysłu.

Wymordował cała rodzinę
JEROZOLIMA. W  jednej 

z wiosek w pobliżu Jerozoli* 
my cała rodzina została wymor 
dowana przez pewnego Araba, 
który zabił najprzód ojca i 
córkę.

Z kolei morderca zaczaił się 
na cmentarzu i zastrzelił matkę 
i syna, kroczących w orszaku 
żałobnym poprzednich ofiar 
szaleńca.

Za przestępstwa dewizowe
surowe wyroki sadowe

TO RUŃ . Przed Sądem O* 
krągowym toczyła się rozpra* 
wa karna o przestępstwa dewi* 
zowe. Na lawie oskarżonych 
zasiedli: Guenter Eberhardt, 
dyrektor „Vereinsbanku“ w 
Chełmży, 33*letnia A lic ja 
Schneider i Karol Trenkel z 
Rielczvr.

W  wyniku przeproY adzo* 
nei rozprawy sąd ogłosił wy* 
rok skazujący Eberhardta na 
jeden rok i 6 miesięcy wiezie* 
nia i 2000 zł. grzywny, A licję 
Schneider i Karola Trenkla po 
6 miesięcy więzienia i do 1 000  
zł. grzywny
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Zamordowali 4 osoby i podpalili dom!
Bestialską parę morderców osadzoroo m więzieniu

W strząsająca zbrodnia miała 
miejsce na terenie wsi Głuchów, 
położonej w  niewielkiej odle* 
głości od Skierniewic.

Mniejwięcej około północy 
mieszkańcy w si zaalarmowani

Poraź 19 -ty operowany!
PARYŻ. Doktór Turchine, 

słynny* paryski lekarz elektrora» 
diolog szpitali paryskich, który 
operowany już był 18 razy i po» 
zbawiony jest dłoni i ramion, 
poddać się musiał w dniu wczo* 
rajszym nowemu 19»emu żabie» 
gowi chirurgicznemu wobec roz» 
szercania się schorzeń, spowo» 
dowanych przez kontakt z ra* 
dem, 4

F  r o n t  G m
cfo IM o r  ж a  !

zostali gwałtownym pukaniem 
do okien i drzwi. Jak iś wie» 
śniak budził ich, wzywając na 
ratunek chaty, która płonęła, 
jak  w ielka pochodnia. W  krót* 
kim przeciągu czasu zorganizo» 
wano pomoc, przystępując do 
ratunku chaty, należącej do go» 
spodarza Józefa Nitkowskiego.

STRA SZ LIW Y  W IDOK
Można sobie wyobrazić zdu» 

mienie ratujących, gdy okazało 
się, iż N itkowski i jego żona 
W iktoria znajdują się wew« 
nątrz płonącej chaty.
Gdy sąsiedzi wbiegli do izby, 
oczom ich przedstawił się stra* 
szliwy widok. Na podłodze, w 
kałużach niezakrzcplej jeszcze 
krwi, walały się zwłoki czterech 
osób z rozstrzaskanymi głowa» 
mi. Mózg nieszczęśliwych ofiar 
zbryzgał ściany i  sufit izby. 
Ponieważ nie trudno było się

Protest francuskich szoferów
ftrxecSw жшяцжсе сап  b e n z y n y
PARYŻ. Jak podaje prasa, 

Federacja automobilistów francu 
jfckich, celem zaprotestowania 
I przeciw ostatniej zwyżce benzy» 
ny , przygotowuje demonstrację, 
Ictóra może się wyrazić w jed» 
liodniowym strajku protestacyj» 
fcym.

Strajk ten objąłby zarówno 
właścicieli prywatnych samocho 
dów, jak również szoferów tak* 
sówek paryskich. W łaściciele sa 
mochodów powstrzymaliby się 
na przeciąg jednego dnia od na» 
bywania benzyny.

domyśleć, iż zaszedł tu wypa» 
dek ohydnej zbrodni, w  której 
musieli brać udział Nitkowscy, 
wieśniacy szybko ugasili ogień, 
po czym pilnując małżonków, 
zawiadomili pobliski posteru» 
nek policji.

ARESZTOW ANIE 
MAŁŻONKÓW  

Przybyłe na miejsce władze 
aresztowały Nitkowskich i przy 
stąpiły do przeprowadzenia do» 
chodzenia. Mimo tego, iż aresz* 
towani nie przyznają się do po= 
pełnienia ohydnej zbrodni, zdo 
łano ustalić co następuje: 

Ofiarą morderców padli: mat 
ka Nitkowskiego, dwie siostry 
oraz dalsza jego kuzynka. Mor 
derstwo dokonane zostało w 
nocy, przy czym o bestialstwie 
zbrodniarzy świadczy najlepiej 
fakt, iż mordowali oni swe o» 
fiary, leżące pogrążone we śnie. 
Narzędziem zbrodni były drą* 
gi i w ielki kawał deski dębo» 
wej.

BEZBRONNOŚĆ
M O RD O W AN YCH

Żadna z napadniętych osób 
Nie mogła stawić oporu, ponie» 
waż, nim zdołała zawołać о га» 
tunek, padała ze strzaskaną cza* 
szką.

Gdy makabryczna masakra 
została ukończona, N itkowscy 
zgromadzili w  chacie sporą

Polskie żądania kolonialne
С«/

RZYM. „Azzione Colonia* 
i t" ,  omawiając polskie postulaty 
kolonialne, stwierdza, że głów* 
nym argumentem Polski jest 
przeludnienie kraju oraz konie*

o p i n i  M f e r  w lo s Ir ic lB
czność sprowadzania surowców

Deficyt 
w St. Zjednoczonych

W ASZYN G TO N . Departa» 
tnent skarbu ogłosił komunikat, 
stwierdzający, że rok budżeto* 
!* y , który zakończył się w dniu 
50  czerwca, został zamknięty de 
ficytem  w wysokości 1.450 mi* 
lionów dolarów.

z zagranicy.
Dziennik przytacza liczby 

wzrostu ludności Polski, zazna» 
czając, że w ciągu ostatnich 37 
lat, mimo silnej emigracji, lud* 
ność obecnego terytorium Pol* 
ski wzrosła z 25 do z górą 34 
milionów.

Nie mniej ważnym względem 
są warunki rolne oraz struktu» 
ra społeczeństwa polskiego, któ 
rego 70 proc. stanowią rolnicy. 
W  Polsce wykonywana jest 
wprawdzie reforma rolna, ale 
przy wzroście ludności o 400 ty

Manifestacje paryskich studentów
ku uczczeniu francusko-angielskiej przyjaźni

PARYŻ. W czoraj wieczorem 
jtudenci wszystkich fakultetów 
inniwersytetu paryskiego przy 
Współudziale słuchaczów A kade 
m ii Sztuk Pięknych zorganizo* 
fcrali święto ku uczczeniu fran* 
rusko * brytyjskiej przyjaźni.

Ulicami dzielnicy łacińskiej 
przeciągnął orszak studentów, 
w itany entuzjastycznie przez 
zgromadzone tłumy. Uroczy^ 
stość zakończyła się balem pod 
gołym niebiem

sięcy głów rocznie problem prze 
ludnienia jest p ilny i otwarty, to 
też żądania polskie oparte są na 
konkretnych podstawach.

ilość słomy i siana, po czym 
podpalili dom,' chąc w ten spo= 
sób zatrzeć ślady po zbrodni. 
Traf chciał, iż akurat przejcż* 
dżał w tym czasie przez wieś 
gospodarz z sąsiedniej osady i 
zaalarmował mieszkańców, któ» 
rzy uratowali chatę, nim ta zdą» 
żyła spłonąć ze zwłokami po» 
mordowanych.

Przeprowadzona w chacie re» 
wizja doprowadziła do odna» 
lezienia przemawiających prze» 
ciw Nitkowskim dowodów. 
Pod blachą kuchenną znalezio» 
no zbroczoną krwią koszulę 
Nitkowskiego, fartuch jego żo» 
ny, również zalany krwią oraz 
deskę, na której przylepione by 
ły kawałki móz^u i włosów 
nieszczęsnych ofiar.

WYKRĘTNE
TŁUM ACZENIA

Aresztowana N itkowska ze» 
znała w czasie przesłuchania, iż

krew na jej fartuchu i koszuli 
męża pochodzi... z nosa dziec» 
ka, które często ma krwotoki!
Dalszym szczegółem, obciążają» 
cym poważnie Nitkowskich, 
jest fakt, iż następnego dnia 
mieli oni być eksmitowani z 
chaty przez matkę, która dawa* 
ła im za to 2000 zł. odszkodo^ 
wania.

TŁO ZBRODNI
Ponieważ na tym właśnie tle 

dochodziło między nią a Nit» 
k o lsk im i do ciągłych awantur, 
jasne jest, iż małżonkowie za* 
mordowali ją wraz z kuzynką 
i siostrami.

N itkowski ożenił się nie daw 
no. Przed tym żył on ze swą 
obecną żoną, owocem czego by 
ło dwoje dzieci.

Potwornych zbrodniarzy prze 
wieziono do Skierniewic i osa* 
dzono w więzieniu, dziećmi zaś 
ich zaopiekowali się sąsiedzi.

Peowiacy ze sztandarami organizacyjnym i w  drodze na cmen» 
tarz Rossa w W iln ie, celem złożenia hołdu Sercu Marszałka 

Józefa Piłsudskiego.

Znany przeciwnik rozwodów
zaproponował uchwalenie surowego prawa, które odstraszy wiele 

osób ud zrywania więzów małżeńskich
MONTREAL. J. F. Pouliot, 

poseł do parlamentu w Ottawie 
i znany przeciwnik rozwodów, 
zaproponował w parlamencie u* 
chwalenie prawa, które zmusza* 
łoby obie rozchodzące się strony 
do poddania się sterylizacji 
przed otrzymaniem rozwodu.

Propozycję swą zgłosił poseł 
Pouliot po posiedzeniu, w  czasie 
którego uchwalono 14 dekre* 
tów rozwodowych, oświadczając 
że prawo takie sprowadziłoby 
ich liczbę do minimum.

W  chwili obecnej parlament

dominialny załatwia sprawy roz* 
wodowe dla prowincji Quebec, 
której katolickie sądy rozwodów

nie udzielają.
Inne prowincje sama załatwia» 

ją  te sprawy.

Przewódcy „Żelaznej Gwardii“
skazani na

BUKARESZT. W czoraj o go ’ scu, którzy 
dżinie 5»ej nad ranem bukaresz* ' * 
leński sąd wojskowy ogłosił w y 
rok w procesie przewódców „Że 
laznej Gwardii“, obwinionych o 
Icnowania przeciwko ustrojowi 
Społecznemu i o uprawianie nie» 
fcgalnej propagandy politycznej.

więzaeme i grzyw ny
zbiegli w

Dwaj
Dwardii,

przewódcy
Cantacuzino

Żelaznej 
i Criste*

’ dniu rozprawy z aresztu, skaza* 
ni zostali zaocznie na 9 lat wię* 
zienia i 120.000 lei grzywny każ 
dy. 13 dalszych oskarżonych, 
wśród których znajdują się mię 
dzy innymi b. prezes partii 
„W szystko dla Kraju“ , inż. Cci 
me, znany publicysta Polichonia 
de i przewódca młodzieży aka* 
demickiej Milcoveanu, skazano

20.000 leip irede na 7 lat więzienia 
grzywny każdego.

Trzem dalszym oskarżonym 
wymierzono karę 5 lat więzienia 
i 20 tysięcy lei grzywny, księ* 
dza Georgescu skazano na 1 rok 
więzienia, a księdza profesora 
Cristescu, który przed kilkoma 
dniami złożył deklarację, iż nie 
solidaryzuje się z Żelazną Gwar 
dią, uniewinniono.

S u ro w e  w y ro k i sądowe
za udział w  zakazanych organizacjach politycznych

Stan wyjątkowy zniesiono
ale te r ro r  w Palestynie nadal trw a

JEROZOLIMA. W ładze 
mandatowe zniosły ostatnio 
’stan w yjątkow y, obowiązujący 
w  Jerozolimie i Tel»Aviwie.

Tymczasem w najbliższych 
okolicach tych miast doszło po»

nownie do szeregu zajść. Na 
drodze, wiodącej do Jaffy, ra» 
niono z ukrycia strzałami kara* 
binowymi dwóch Żydów. W  
Haifie zaatakował tłum kilka 
sklepów żydowskich, a wezwą» 
na na pomoc policja zmuszona

była cło dania salw y w tłum na 
pastników.

Równocześnie nastąpiło kilka 
wypadków uszkodzenia ruro» 
ciągu naftowego oraz szereg 
napaści na pociągi kolejowe.

BUKARESZT. Trybunał woj 
skowy 2»go korpusu armii wy» 
dał wyrok w procesie 20 osób, 
oskarżonych o działalność, naru 
szającą porządek publiczny, i o

udział w zakazanych organiza* 
cjach politycznych.

Dwóch oskarżonych skazano 
na ^ lat więzienia, 13 na 7 lat, 
3 na 6 lat, 1 na 1 rok, a jednego 
z oskarżonych uniewinniono.

Pioruny zabiły 19 osób
a 6 — zostało

BRZESC n/B. Nad Polesiem 
po raz drugi przeszła gwałtów» 
na burza z gradem i piorunami. 
Straty, wyrządzone przez pióru* 
ny, poszkodowani obliczają o* 
gółem na 100.000 zł.

W  powiecie luninieckim na

porażonych
przestrzeni około 300 ha «rad 
zniszczył plony od 75 do 10J 
proc.

Ponadto pioruny zabiły zno» 
wu około 10 osób w różnych 
miejscowościach, a 6 osób -o* 
stało porażonych



W esoły
Kącik

Ш ШPociąg czy łóżko
— Chrrr...ch... chrrr...ch — 

chrapie donośnie pan Kuciopek.
— Chrrr... siii.... chrrr... siii —* 

wtóruje mu przeciągły gwizd, 
pana Fiołka.

Obydwaj panowie są urżnięci 
i  obydwaj nie znają się wzajem* 
nie. Nie wiadomo jak  i nie wia* 
domo kiedy znaleźli się obok 
siebie.

Podpierają się wzajemnie ple* 
cami i śpią, po hucznie spędzo* 
nej nocy.

— Chrrr... ch!... Chrrr... siii... 
Chrapiące głowy skłaniają się

ku sobie. Nagle — stuk! Gło* 
v y  zderzyły się z trzaskieml 

Obydwaj panowie budzą się. 
Patrzą na siebie mętnie.

— Ip... przepraszam... — py* 
ta pan Kuciopek. — Czy to już 
Żyrrrardów?

Pan Fiołek z politowaniem 
spogląda na towarzysza.

— Pan chce do Żyrrrardo 
wa?...

— Ip... właśnie....
— To pan... ep... nie zajedzie.
— Dlllaczego?...
— Bo to... nie jest pociąg!...
— A  co?
Pan Fiołek uśmiecha się triura 

falnię.
— To jest moje łóżko...
Pan Kuciopek rozgląda się

zdziwiony.
— Pańskie łóżko?!... To dllla 

czego... pan jest... w kapeluszu’
— Bo... u... aża pan... jestem... 

*p... przeziębiony.»
— Aha...
Przez chwilę obydwaj pano* 

w ie milczą, kiwając się sennie. 
M ilczenie przerywa pan Fiołek.

— Przep... rrraszam!... A  wła 
ściwie... skąd pan... do mojego 
łóżka?

Pan Kuciopek sięga do kie* 
szeni.
_ — Prrroszę... mam bilet mie* 

sięczny do Zyrrrardowa...
— Kiedy mówię panu... że to 

a ie  jest pociąg.... tylko łóżko!...
Pan Fiołek chowa bilet...
— Przep... rrraszam... Zarrraz 

«prawdzę!
Pochyla się i szuka czegoś...
— Nnnie.... prrroszę pana!..— 

mówi prostując się. — Pan mnie 
nie przekonał... To nie jest łóż 
ko... bo pod nim niema nocne* 
g o  naczynia.... To jest pociąg!...

Pan Fijołek uśmiecha się po* 
gardliw ie.

Powiadasz pan... że pociąg9... 
To gdzie jest... hamulec?

— Ha... mulec?.. Prrroszę 
bardzo!.. Jest!

— Zabierz pan rękę!
— Nnnie zabiorę... Muszę za 

trzymać pociąg...
—* Puszczaj pan... do licha!..
— Nie puszczę... hamulec 

trzeba mocno ciągnąć...
— Pan nie hamulec trzyma!..
— A  co?!
— M ój nos!!!
Pan Kuciopek przygląda się 

Uważnie...
— Faa... ktycznie!.. Przep... 

rrraszam... Omyliłem się...
Pan Fiołek trzyma się za zbo 

lały nos...
_ — Bez... czelność!.. pchać 

się... do cudzego... łóżka!.. Prrro 
szę w yjść!..

— Z jakiej rrracji?.. Mam bi 
let miesięczny...
_ — W yłaź pan, bo pooo... li* 

cję zawołam...
— W ołaj pan...
— PooolicjaaaU 
Zjawia się policjant. Surowo

Patrzy na obydwóch panów:
— Co to za awantury? Cze*

Bo panowie wrzeszczą?
— Panie władzo... prrroszę 

Wam powiedzieć... Gdzie my je* 
steśmy?.. Czy to jest łóżko czy 
Dociąg’

dla rozpatrzenia głośnego zatargu w angielskiej Izbie Gmin
LONDYN. Specjalnie wy* 1 dla rozpatrzenia zatargu między I Przewodniczącym komisji bę 

brana komisja m iędzypartyjna posłem Sandysem a ministrem I dzie poseł konserwatywny sir 
Izby Gmin, powołana wczoraj I wojny Hore Belisha, rozpocz* I John Gilmour, jeden z najbar* 
do życia w  składzie 14 posłów • nie swe prace natychmiast, dziej zasłużonych i powszech*

Tajemnicze zaginiecie samolotu
Za odnalezienie wyznaczono nagrodę

BUENOS AIRES. Samolot i Santiago de Chile do Arcia. 
P^s^zersko * pocztowy „C—31'* W szelkie dotychczasowe no* 
chilijskiego przedsiębiorstwa lot szukiwania, trwające już kilka 
niczego „Panagra“, na którego, dni, nie dały żadnego rezultatu, 
pokładzie znajdował się tylko pi j Przedsiębiorstwo lotnicze ,,Pa* 
lot i towarzyszący mu mecha* j nagra" wyznaczyło nagrodę w 
nik, zginął bez wieści w locie z wysokości 10.000 pezów dla o*

2.000 wsi zostało zatopionych
Straty wynoszą kilkaset milionów dolarów

TOKIO. Komitet pomocy 
powodzianom, założony w tnie* 
ście Kaifeng, zebrał dane o roz* 
miarach klęski powodzi, która 
wywołana została przpz wysa* 
dzenie w powietrze tam na rzc* 
cc Huanho.

Ogółem całkowitemu zatopię* 
niu uległo przeszło 2 tys. wsi i 
osiedli; półtora tysiąca wsi za* 
topionych zostało częściowo. O* 
gólna liczba powodzian przekra*

Ю tysięcy; z tej liczby los 
100 tysięcy ludzi pozosta

cza 700 
około
je całkowicie nieznany.

Straty na skutek powodzi w y 
noszą kilkaset milionów dola* 
rów.

W edług ostatnich doniesień 
chińskich, miasto Kaifeng rów* 
nież zagrożone zostało przez po 
wódź i ewakuowane przez wła* 
dze japońskie.

Ujawnienie pofwcrcej zbrodni
Ofiarami padła cała rodzina

w
SLÇN IM . W  dn. 14 b. m. 

niewiadomych okoliczno* 
ściach zginęli gajow y lasów pań 
stwowych 40*letoi Jan Siwy, je* 
go żona, lat 35, i dzieci 7*letni 
W ito ld  i 5*letnia Halina," zam. 
w gajówce Szafamia. gm. kozło 
wieckiej, pow. słonimskiego.

Wszczęte dochodzenie do* 
prowadziło do ujawnienia 
zwłok zaginionych. Były one 
zakopane na głębokości 1 m.

G I E Ł D A
Papiery procentowe; 4 proc. P o i. 

Dolarowa 42.50, 3 proc. Poż. Inwesty 
cyjna I em. 81.25, 3 proc. Poż. Inwe« 
stycyjna II em. 82.25, 5 proc. Poż. 
Konwersyjna 71, 4 5  proc. Listy Za. 
stawne Ziemskie 65. 4-5 proc. W ewn. 
Poż. Państw. 66.

A kcje: Bank Polski 119JO, Lilpop 
74, Starachowice 36.50, Ostrowiec 
57.25, M odrzejów 12-50, Haberbusch 
47.50.

R A D I O
W A RSZ A W A  I. (Raszyn) 
SOBOTA, DN. 2 LIPCA

6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają so« 
rze”. 6.20 M uzyka (płyty). 645 Gim» 
nastyka. 7.00 Dziennik poranny. 7.15 
Koncert. 8.00—11.57 Przerwa. 12.03 
A udycja południowa. 13.00—15.15 
Przerwa. 15.15 Teatr W yobraźni dla 
dzieci. 15.45 W iadomości gospodar» 
cze. 16.00 M iniatury kwartetowe. 16.45 
Kultura uśmiecha w Polsce — oogi» 
danka. 17.00 M uzyka taneczna. H.10 
Koncert solistów. 18.45 Fragment 
.Pana Tadeusza“ Adama Mickiewicza 
19.00 Recital śpiewaczy. 19.20 Poga; 
danka aktualna. 19.30 „Z pieśnią i 
tańcem przez SIąsk”. 20.00 A u d yc ji 
dla Polaków za granicą. 20'.45 Dzień« 
nik w ieczorny. 20-55 Pogadanka aktu 
alna. 21.00 A udycja  d la wsi. 21.10 
M uzyka taneczna. 21.45 Wiadomości 
sportowe. 22.00 Godzina niespodzia« 
nek.

W A RSZ AW A II. (M okotów)
13.00 Nastrojowe piosenki i melodie 

(płyty). 14.10 Koncert rozrywkowy 
(płyty). 15.00 Wiadomości sportowe. 
15.05 Zespół salonowy. 16.00 — 17.00 
Przerwa. 17.00 Pogawędka gospodar« 
ska. 17.15 Festival muzyczny na dzie 
dzińcu Zamku W awelskiego w K riko 
wie. Koncert symfoniczny. 18.05 Mu 
zyka lekka i taneczna (płyty). 19.00 
— 22.00 Przerwa. 22.00 Recital śpie« 
waczy. 22.20 M uzyka taneczna (pły* 
ty).

•Przedstawiciel władzy uśmie* 
cha się pobłażliwie.

— Idźcie panowie do domu! 
To jest ławka w Alejach i tu 
się awanturować nie można.

Napoleon Sadek.

pod ziemią w komórce, przyle* 
gającej do mieszkania zamordo 
wanych. — W  związku z tym 
aresztowana została jedna oso* 
ba.

śledztwo prowadzą miejsco* 
we władze policyjne.

Nie porwanie
a wypadek

ALBUQUERQUE (N owy 
M eksyk). Znaleziono w górach 
zwłoki zaginionego w dn. 24 
czerwca Johna Nedilla Mac 
Cormicka, syna znanego wy* 
dawcy chicagowskiego.

Jak  się okazuje, spadł on 
przy wchodzeniu na szczyt San 
dia.

St. Zjednoczone buefuja 
nowe łodzie podwodne
W ASZYN G TO N . Departa« 

ment marynarki powierzył 
swym arsenałom budowę trzech 
ło dzi podwodnych i podpisał 
kontrakt na budowę trzech dal* 
szych łodzi z koncernem prze* 
myślowym Boat.

Koszt budowy tych jedno* 
stek morskich przekroczy 30 
milionów dolarów.

StraszSfwy wypadek
Z Turki nad Stryjem dono* 

szą: Gdy 75<letni Fedio Мака* 
ryszyn z Zukotyna wyszedł w 
pole z kosą, nadbiegła nagle kro 
wa i bodąc M akaryszyna, prze* 
wróciła go.

Upadek był fatalny, gdyż 
chłop upadł na kosę, przecinając 
sobie obie nogi powyżej kolan. 
W  przeciągu pół godziny zmarł 
z upływu krwi.

soby, mogącej udzielić dokład* 
nych informacyj o zaginionym 
samolocie..

W  przypuszczeniu, że samolot 
mógł zmienić drogę w kierunku 
Kordylierów, trzy wojskowe sa* 
moloty argentyńskie biorą u* 
dział w poszukiwaniach, dokonu 
jąc lotów ponad Kordylierami.

Dwa przemówienia 
króla ang. we Francji

Prasa paryska podaje, że w 
ciągu swego pobytu w Paryżu, 
król angielski zamierza wyglo* 
sić dwa przemówienia w języku 
francuskim: pierwsze w ciągu 
bankietu, który odbyć się ma w 
pałacu prezydenta Republiki i 
drugie — nazajutrz.

Królowa angielska, która w 
czasie przyjęć paryskich wystę* 
pować miała przeważnie w  suk* 
niach niebieskich, przybierze wo 
bec żałoby suknie popielate i bia 
łe.

nie szanowanych parlamenta* 
rzystów konserwatywnych, by* 
ły długoletni minister spraw 
wewnętrznych do r. 1935 w  rzą 
dzie Baldwina.

Dochodzenie komisji będzie 
zapewne trWać 4 tygodnie i 
Gilmour starać się będzie za« 
kończyć prace tak, aby złożyć 
sprawozdanie Izbie Gmin przed 
odroczeniem się Izby na waka* 
cje letnie, rozpoczynające się 29 
lipca.

Posiedzenia komisji będą się 
odbywały w  gmachu Izby czę* 
ściowo przy drzwiach zamknię* 
tych, a częściowo jawnie.

Przed komisją, która posiada 
kompetencje najwyższej instan 
cji sądowej i jest właściwie try* 
bunałem poselskim, składać bę* 
dą zeznania wszystkie wezwą* 
ne osoby, a więc pos. Sandys, 
minister w ojny Hore Belisha, 
premier Chamberlain, szef szta* 
bu imperialnego oraz szereg 
związanych z tą sprawą woj* 
skowych.

Ciągnienie dolarówkt
Podczas wczorajszego ciągnie» 

nia dolarówki padły następują* 
ce premie:

12.000 dolarów na nr. 2999.
Po 3.000 doi. na n*ry: 546632, 

49323.
Po 1.000 doi. na n*ry: 1411669 

989432 947117 1060124 1073434 
861077 153945.

Elektrcmcoter
Л z d r a d z i ły  gro...

Z Drohobycza donoszą: W ie l 
kie wrażenie w Drohobyczu w y 
warł niedawno niezwykle zuch* 
wały rabunek u prof. Jampolera, 
którego dokonał jakiś nieznany 
sprawca, ukryty pod łóżkiem 
profesora. W  podobny sposób 
usiłował on obrabować 69*letnie 
go właściciela kina „Sztuka", a*

rabusiem
b u c i k i

le dzięki odwadze napadniętegft 
rabunek się nie udał. Opryszek 
zdołał umknąć, lecz pozostawio 
ne przez niego buciki i czapka, 
przyczyniły się do zdemaskowa 
nia rabusia. Okazał się nim 
27*letni Piotr Pieniążek z Droho 
bycza, elektromonter bez zaję* 
cia.

i Z G R U B  
S O L  K L A U JIO L

ENIA S K O R Y
Z A P O B IE G A  W 5 Z ELK IM  
D O LEG LIW O ŚC IO M  N Ó G

P r z e s a d n a  l i c z b a  r z ą d ó w
g łó w n ą  boiączhuf K anatły

MONTREAL. Prezydent u* 
niwersytetu Toronto, p. H. J. 
Cody, przemawiając w czasie ze 
brania, oświadczył, że Kanada 
jest krajem o zbyt rozwiniętej 
sieci transportowej, o zbyt wy-io 
kich podatkach i o przesadnej 
liczbie rządów.

Te trzy bolącrki Kanady są 
ogólnie znane, n igdy jednak do

tąd nie ujęto ich trzema słowami 
i n igdy przed tem jedna osoba, 
przemawiając publicznie, nic 
skrytykowała wszystkich bolą* 
czek równocześnie. O przesad* 
nej liczbie rządów świadczyć 
może to, że na około 11.000.000 
Kanadyjczyków przypada 10

Earlamentów, 10 premierów i o< 
olo 100 stale czynnych mini* 
stów.

Pośrednictwo mocarstw europejskich
w  konflikcie c h i ń s k o - japońskim

LONDYN. Obecność prz»d 
stawicieli dyplomatycznych j'iç* 
ciu mocarstw europejskich w 
Honkongu zwraca powszechną 
uwagę angielskich kół polilycz* 
nych.

W  Hongkongu krążą uporczy 
we pogłoski o ewentualnej no*

wej próbie pośrednictwie mo* 
carstw europejskich w konflik* 
cie chińsko * japońskim.

W  Hongkongu bawią obecnie 
ambasador włoski Cora i amba* 
sador niemiecki Trautmann, któ 
rzv. iak wiadomo, maia być od*

wołani ze swveh placówek i znaj 
dują się w drodze powrotej do 
swych krajów.

Poza tym do Hongkongu 
przybyli z Hankau ambasador 
angielski sir Archibald Kerr, pc 
seł szwedzki oraz roseł 
carsk '

szwa«.



Z. KAMIŃSKA

I\àdo||/$
ju ż  zasypiał, k iedy jeszcze uradował moje serce 

powiedzeniem:
—.Ten mały to nawet miłe dziecko... I podobny 

do mnie rzeczywiście!..
Kiedy zasnął zmówiłam w  duchu Ojczenasz 

i Zdrowaś, żeby Pan Bóg łaskawy utrzymał go w 
tym usposobieniu, żeby nie poszedł czasem do knai» 
py i nie przemienił się w diabła, jakim  był przed ty . 
godniem.

Rano nawet bez mojego przypominania wstał 
sam, umył się przyzwoicie, przyczesał.

“  Co za dobry duch wstąpił w tego człowie* 
ka?  — zastanawiałam się.

Aż mnie to niepokoiło. Przyzwyczaiłam się już 
do złego i już było we mnie za dużo nieufności.

. T  jak , Ignasiu? — spytałam go grzecz*
me, zeby się jeszcze upewnić. — Iść dowiedzieć się 
o to m ieszkanie?

A  idź. Jeśli będzie jeszcze niezajęte, będzie« 
my mogli jutro z samego rana załatwić z gospoda« 
rzem. Podwiózłbym cię nawet teraz, ale mam zamó* 
w iony kurs o wpół do dziewiątej i muszę się śpię* 
szyć.

Nie zmywałam nawet po śniadaniu i wyszłam 
zaraz za Ignacym. Pojechaliśmy razem tramwajem — 
on do garażu po samochód, a ja do tego domu. Przez 
drogę rozmawialiśmy przyjemnie, obiecałam mu zro* 
bić schab na obiad, bo bardzo lubił wieprzowinę, 
pożegnaliśmy s:ę serdecznie i ja  wysiadłam o przy* 
stanek wcześniej.

Nie uszłam jeszcze i dziesięciu kroków, kiedy 
ktoś z tyłu mnie zawołał:

— Franka 1
Zatrzymałam się od razu, jakbym paraliżu do* i 

stała: poznałam o_d razu głos Józka Sterczyńskiego,
Kitusia. Stałam, jak  skamieniała, bojąc się ruszyć, 
bojąc się i odwrócić, by sprawdzić, czy mnie czasem 
słuch nie myli.

Na nieszczęście — nie!
Po chwili stanął przede mną. W ymizerniał bar

dzo, przybladł, ale może nawet wyprzystojniał jesz* 
cze.

— Jak się masz? Dawnośmy się nie w idzieli! — 
mówił, potrząsając moją reką, którą sam ujął, bo ja  
nie miałam siły jej podnieść.

~  Coś tak zaniemówiła? — gadał dalej. —
Pewnie z radości, żeś zobaczyła starego znajomego, 
co?.. Jakpś tak się składa, że ciągle musimy się spo* 
tykać. Cieszysz się z tego, co?

— Skąd się tu pan wziął? — wydusiłam wresz* 
cie słowa z zaciśniętego gardła.

— Czekałem na ciebie pod domem. W yszłaś 
razem z_ tym swoim szoferem, nie mogłem podejść, 
więc wsiadłem do drugiego wagonu i pojechałem za I
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tobą. M am y z sobą wiele do pomówienia. Co to za 
jeden ten szofer? Na żłób do niego?

Co cię to obchodzi — zdobyłam się na od* 
wagę mówienia.

“  No, no, siostro! Tylko nie tym głosem. Tak 
się nie mowi do przyjaciela i to do dobrego przyja» 
cielą, jakim  jestem dla ciebie. Nie fajno nam było we 
dwójkę we Francji, k iedy cię zabrałem od tego wa< 
riata? Dobre miałaś używanie. I wszystko byłoby 
inaczej, gdyby mnie nie zaplątali w tej portowej 
dziurze w kabałę. O mało mnie na tamten świat nie 
wypraw ili. Musiałem udawać, że zapisuję się do Le» 
gii Cudzoziemskiej, ale zwiałem. Trudno to nawet 
tak na stojąco opowiadać. Natłukłem się kawał czasu 
po rozmaitych dziurach, że coś strasznego. A le po. 
wiedziałem sobie, że muszę wylądować w Warsza« 
wie i wylądowałem.

— Od razu w więzieniu! — dodałam śmiało.
. — Przez omyłkę! I to nawet przez ciebie. W  Pa* 

ryzu natrafiłem na twój ślad, ale ty  już wyjechałaś 
do Polski. Zaczęłem cię zaraz szukać w W arszawie 
i napatoczyłem się na tego Kusprzaka. Morus był 
chłopak i akurat, kiedy umawiałem się z nim, że on 
ciebie zaprosi i spotkamy się we trójkę, poderżnęli 
mu gardziołkol Chciałem ja  tobie zrobić radosną nie* 
spodziankę, a to tymczasem jemu zrobili taki kawał! 
Niewinnie mnie przyskrzynili i trzymali ty le czasu!’ 
A le już nie nie będą się mnie czepiali. Szuktją kogo 
innego. Pobić kogoś, owszem, to mi się trafiało, ale 
żebym człowieka miał rżnąć jak  w ieprzaka? Chyba 
w wielkiej złości.

— Bardzo się cieszę — powiedziałam lodowa, 
to, — ale to wszystko mało mnie obchodzi. Nie mam 
czasu na rozmówki. M am załatwić pilną sprawę 
i muszę wracać do domu przygotować obiad dla 
męża...

— Dla m ęża?! — roześmiał się głośno. — Kogo 
ty, siostro, chcesz bajcować? M nie? Czy ja to nie 
wiem, ze żyjesz z Płotniaszczakiem na w iarę?

“  Za tydzień, dwa weźmiemy ślub i zaraz 
ochrzcimy nasze dziecko, Rysia, który już ładnie 
podrósł w zakładzie.

— To niby odnalazłaś tego samego? Z tego 
czasu, k iedy cię nad W isłą spotkałem?

— Tak, odnalazłam.
— I facet dał się kiwnąć?
— Jakto kiwnąć?
— Uwierzył, że miał z tobą przyjemność i że 

ten bachor to jego?
— Dlaczego miał nie uw ierzyć? Przecież zapa. 

miętałam go dobrze i on sobie mnie przypomniał.
— I on obiecał się z tobą ożenić?
— Obiecał.
— To ja ci powiadam, że on się z tobą nie 

ozem!
— N iby dlaczego to pan tak powiada?

oan?

— Ja ci tak powiadam.
— Taka wróżba? — zapytałam =la. Zna ęc

Przede wszystkim nie jestem dla ciebie pan, tył» 
ko zwyczajnie Józek. Płótniarszciaka nie znam i znać 
nie potrzebuję. Nic mi do niego.

— Dlaczego więc pan tak mówi, że on się ze 
mną nie ożeni.

— Bo ja do tego nie dopuszczę.
— Co tak iego?
— To, co słyszałaś. ,
Łapska wsadził w kieszeń, kołysał się na pal» 

cach, uśmiechał się jak Judasz i patrzył mi w oczy
— Nie mam ochoty dłużej rozmawiać z panem. 

Nie chcę pana więcej znać! — odwróciłam się i chcia» 
łam odejść, żeby skończyć tę rozmowę, która mnie 
jeszcze bardziej drażniła, niż patrzenie na tego czło» 
wieka, przez którego doznałam sporo złego

— Poczekaj, siostro!
Złapał mnie za rękę i przytrzymał.
— Proszę puścić! — szarpnęłam się zirytowana.
— Zaraz, zaraz! Nie ma czego się żołądkować. 

M amy z sobą jeszcze wiele do pomówienia. Ta pod
stawię sprawę jasno.

— Nie mam zamiaru słuchać.
— M usisz!
— Nikt mnie do tego nie zmusi*
— Ja!
— Żeby pan przez to zmuszanie nie trafił znów 

do więzienia! Udaje się panu do tej pory, ale raz mo*
, że się nie udać!

— Mnie grozisz?
— W cale nie grożę. W  ogóle nie chcę gadać 

z pane;n. Nie znam pana!
— W olnego, wolnego, siostrol Powiedziałem, 

że ze mną możesz mówić, ale nie tym głosem.
— Żadnym nie chcę mówić!
— T y musisz tego gościa puścić kantem — po» 

wiedział, nie uważając na moją irytację ani na to, że 
chciałam wyrwać mu swoją rękę i odejść.

— Ani mi się śni!
— Co ci się śni, to mnie nie obchodzi. Pój» 

dziesz zaraz ze mną po swoje graty i wyjeżdżamy

1'eszcze dziś na prowincję. M a ten Płótniarszczak ja . 
:ą forsę w domu schowaną?

— Chce pan go okraść?
— Po co ja  mam kraść? Zabierzesz po prostu 

ze sobą. Przyda się. Teraz jestem goły, jak  wszyscy 
diabli! Popatrz, w  jakim garniturze muszę chodzić! 
— pokazywał mi łaty na wyświeconych, przetartych 
łokciach. — Szkoda, ż,e Płótniarszczak jest pękaty 
i mały, jego ubrania nie będą na mnie pasowały, bo» 
byś mogła zabrać co porządniejszą garderobę d la ' 
mnie. Chyba bieliznę zabierzemy, bo powiadam ci, 
że nie mam nic i tylko Gacka muszę naciskać, żebj 
z głodu nie zdechnąć. A le tego będzie nie długo. 
M am dobrą robotę na oku. I ty  właśnie jesteś mi po» 
trzebna.

— Może pan będzie chciał, żebym komu zawra
cała głowę, jak  temu młodemu Francuzowi.

— Zobaczysz, co będę chciał. A  że się nie udało 
tego Francuza wtedy oskubać! Do dziś sobie w bro< 
dę plu ję! Ja coprawda wpadłem, ale ty  zostałaś. Nie 
mogłaś to gościa obrać do czysta? Frajerka z ciebie 
ciężka! (D alszy ciąg jutro)

Elżbieta starała zaprzyjaźnić się 
z Harrym, i podczas jednej z rozmów 
powiedziała mu na wpół żartem, żc 
domyśla się, iż jest szpiegiem, a gra 
i ego na pianinie służy mu tylko  jako 
pretekst.

H arry obrócił całą rozmowę w ia r t  
i nazajutrz opowiedział wszystko ma» 
jorowi.

7.
— Świetnie się pan spisał, 

mój chłopcze — powiedział ma* 
jor. — Postąpił pan tak, jak  na* 
leży. Napewno jest mocno za* 
ciekawiona...

— A  co dalej, panie majorze? 
— zapytał z niepokojem Harry.

M ajor zamilkł. W idać namy 
ślal się, jak  dalej pokierować 
grą.

— Czekać, co dalej uczyni...
Jakże to czekać?

— No tak, po prostu bacznie 
śledzić każdy jej ruch, każde 
poczynanie. Jestem przekonany, 
że szykuje dla pana jakąś pu* 
łapkę...

— Nieraz, panie majorze — 
bywa bardzo czuła, szczera i tro 
skliwa... — wyrwało się Har* 
ry‘emu.

M ajor wnikliwie spojrzał na 
młodzieńca, czoło jego nachmu* 
rzyło się i cedząc każde słowo, 
powiedział:

— Sądzę, chłopcze, że nie za 
pomniał pan jeszcze o śmierci 
Karola Bayera, straconego 
przed miesiącero-

[ _ Malcolm zadrżał. Przypom* 
niał sobie ów poranek, gdy prze 
kroczył granicę niemiecką. Pla* 
kat z ew an y  na wietrze! Obwie 
szczenie o zgładzeniu szpiega 
Karola Bayera...

Karol Bayer był nieostrożny. 
Zapoznał się z Eliżbietą, i za* 
pomniał, że ona gra. Uwierzył 
w jej szczerość i uczciwość. Za* 
pewne pokochał tę dziwną ko* 
bietę.
I zginął: życiem zapłacił za swą 
miłość wobec bezlitosnej agent* 
ki...

— Czyżby pan już zapom* 
niał? — powtórzył swe pytanie 
major.

— Nie zapomniałem î tego 
nie zapomnę — odrzekł Mai*
colm.

— Niech pamięta, że wobec 
niego także była czuła.»

I po chwili dodał:
— Może znacznie bardziej 

czuła, aniżeli wobec pana....
Malcolm drgnął. A  więc ta 

kobieta, która mu pozwala w tak 
dyskretny sposób domyślać się, 
że go kocha, ta niezwykła kobie 
ta była bardziej czuła wobec in* 
nego mężczyzny? I to po to, by 
tamtego oddać w ręce ka ta?

H arry wrócił do domu późno 
w nocy.

W ałęsał się po różnych knaj*

pach, pił jedną szklankę kaw y 
po drugiej.

A  może ona go naprawdę ko 
cha?

A  jeśli uwierzy w jej miłość 
i da się wciągnąć w pułapkę, by 
po tym stracić dla głupiej miło* 
stki swe młode życie?...

Mimowoli począł nienawi* 
dzieć majora. W iedział, że za* 
równo on, jak również Elżbieta 
są tylko pionkami w grze dwóch 
sztabów generalnych. Albo on 
zginie, albo ona. Trzeciego wyj 
ścia nie ma.

G dyby tak mogli zajrzeć so* 
bie prosto w serca, gdyby mo* 
gli wyrwać się z kręgu tej gry, 
w którą zostali wciągnięci... ja k  
że byłby wówczas szczęśliwy.

A le nie ma takiej mocy, która 
by mu pozwoliła zajrzeć w serce 
swej partnerki: musi więc mieć 
się na ostrożności...

Usnął nad ranem. Zbudziła 
go pokojówka:

— Panie Malcolm, do pana 
telefon...

— Telefon? O tak wczesnej 
porze? Proszę tu przenieść a* 
parat...

Pokojówka wniosła do jego 
pokoju aparat.

— Hallo, kto tam ?
-4- To, ja , Elza
— Dzień dobry pani.».
— Pan zapewne śpi jeszcze!
— Tak, położyłem się późno 

spać — i dla przekory, chcąc ją 
jeszcze bardziej zaintrygować 
dodał. — Byłem ze znajomymi 
w jakimś nocnym lokalu, wró* 
ciłem nad ranem.

— M ister Harrv. w ^oraisza

nasza rozmowa napełniła mnie 
niepokojem... Muszę z panem 
raz jeszcze pomówić... Niech 
pan przyjedzie do mnie na śnia* 
danie...

— Ależ panno Elzo, z rana 
gram stale na pianinie. Jutro 
mam lekcje...

— Głupstwo, te pańskie lek 
cje, niech pan przyjedzie. Cze* 
kam....

Odłożyła słuchawkę, za nim 
zdążył odpowiedzieć.

Jadąc do niej zdawał sobie 
sprawę z tego, że czeka go tu 
jakaś niespodzianka. Starał się 
jednak panować nad sobą, być 
zupełnie spokojnym. Jak zwy* 
kle, pokojówka pomogła irlu 
zdjąć palto. Jak  zwykle ocze* 
kiwała go Elza w salonie, tym 
razem w skromnej, eleganckiej 
sukience.

Przekroczył próg pokoju i na 
gle... cofnął się. Tuż za nią... Za 
reagował, za nim zdążył opano» 
wać się. W idział, że zauważy* 
ła jego zmieszanie.

Tak, dał się wciągnąć w pu» 
łapkę....

Za nią, na pianinie stał por« 
tret Karola Bayera.

W zrok Malcolma, przykuty 
do portretu Bayera, wyraz ’ego 
twarzy, to wszystko wyjaśniło 
jej, że ona wie, o co chodzi: znał 
Bayera, a skoro go znał, to jas* 
ny dowód, że jest szpiegiem, że 
należy do tej samej grupy, co 
Bayer. Przybył do Berlina po 
jego śmierci, po to, by go zastą* 
pić...

Udawała, że nic nie rozumie:

uśmiechała się, tak jak gdyby ta 
sytuacja bawiła ją.

— Jakże jestem rada, że pana 
znowu widzę — powiedziała.

— Ja również — odrzekł spo 
kojnie. Teraz już panował zno« 
wu nad sobą.

Przypomniał sobie pouczenie 
majora. Powinien czekać r a  jej 
inicjatywę i tylko parować cio» 
sy. Ciekawe, czy rozpocznie 
rozmowę na ten temat....

Usiedli do stolika. Pokojów» 
ka podała śniadanie. Gdy wy» 
szła, rozpoczęła Elza dalszą roz» 
mowę:

— Panie Harry, pewna myśl 
nęka mnie i nie daje spokoju. 
Po nieprzespanej nocy postano» 
wiłam sama rozpocząć z panem 
na ten temat rozmowę. Wola» 
łabym, by się pan dowiedział o 
tym z moich ust, aniżeli z ust 
kogokolwiek innego....

Umilkła.
— Mam do pani pełne zaufa 

nie — odrzekł spokojnie Mal» 
colm.

Po chw'ili odezwała się zno» 
wu:

— Słyszał pan zapewne o 
kim, kto nazywa się Karol Ba* 
y  er?

— Kpi ze mnie — pomyślał 
Malcolm i głośno dodał:

— Tak. To jego portret. Po 
znałem go na podstawie fotogra 
fii w pismach....

— Specjalnie umieściłam tu 
ten portret z myślą o panu... A  
teraz zapewne domvśli się pan. 
po co go tu umieściłam?

d a lsz y  ciąg ju tro !.
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27milionJrankówoąE!sangielskiejpary królewskiej
Rozmowy „wtajemniczonych”  w kawiarniach — „Prawdziwym “  królem isst Edward Щ 

Paryż odpowiada Rzymowi
Paryż , w  cz e rw cu .

Zaledwie cztery dni dzieliły 
nas od spodziewanej chwili przy 
jazdu brytyjskiej pary królew* 
skiej do Paryża, gdy nadeszła 
z Londynu żałobna wieść o 
śmierci matki królowej.

W  pierwszej chwili na ulicach 
Paryża zapanowała konstema* 
cja. Na wielkich bulwarach, na 
tarasach kawiarń toczyły się roz 
mowy między „wtajemniczony» 
mi“, z których każdy twierdził 
co innego. N ikt ostatecznie nie 
wiedział, jakie żałoba na dwo* 
rze brytyjskim  pociągnie za so* 
bą zmiany w programie uroczy* 
itości paryskich.

Niepokój i niepewność były 
tym większe, że dzienniki wie* 
czorne, które przyniosły wieść o 
zgonie matki królowej Elżbiety, 
podawały równocześnie sprzccz 
ne wiadomości co do skutków 
żałoby.

Początkowo mówiono, że w

Kalendarz dnia
SOBOTA

N.

2
1 Nawiedzenie 

Panny M arii 
I  Słow iański: Ojccw 

mila.
Słońca wsch. 3.18, 

zach. 20.2. 
Księżyc wsch 

9.11, zach. 22.6.
KRONIKA HISTORYCZNA! 

1564 Zwycięstwo nad M oskalami pod 
Orszą.

1625 Gustaw A dolf ląduje pod Ry> 
gą, b y  zdobyć na Polsce Inflan» 
ty .

1849 Rozwiązanie Legionu Mickiewi« 
cza.

1934 Bracia Adamowicze przelatują 
Ocean, w itani z entuzjazmem w 
Polsce.
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 

Deszcz na Nawiedzenie Panny, 
Potrwa napewno do iw . Zuzanny. 

CIEKAWE WIADOMOŚCI : 
Granica dostrzegałności oddziaływa 

nia światła w morzu wynosi 600 m. 
RAD Y PRAKTYCZNE: 

Szczotki zabrudzone zanurza się w 
spirytusie denaturowanym i potrząsa, 
a po w ym yciu opłukuje się czystą 
w odą.

WESOŁE DROBIAZGI:
— Co to jest K santypa?
— W ynalazczym  właściwego użyt» 

ku z pantofli, czepka i spódnicy.

zastępstwie królowej z królem 
Jerzym, przybędzie królowa — 
matka M ary, potem znowu 
twierdzono, że królowa Elżbieta 
przyjedzie mimo żałoby i że je» 
dynie program uroczystości ule 
gnie pewnym zmianom. Byli ta 
kże tacy, którzy uporczywie 
twierdzili, że król przyjedzie z 
córkami.

Ta ostatnia ewentualność by 
ła zresztą kategorycznie demen* 
towana przez prasę, gdyż angicl 
ski protokół dworski sprzeciwia 
się temu, aby król wyjeżdżał

zagranicę równocześnie z nastę* 
pcą, czy następczynią tronu.

Jakiś stary Francuz, popija« 
jący przy stoliku kawiarnianym, 
martwił się głośno:

— Nie wiadomo co teraz bę* 
dziel Jeśli będziemy bardzo ser 
decznie i radośnie w itali i przyj 
mowali królową, może ją to ura* 
zić z powodu żałoby. Jeśli zaś 
powstrzymamy się, może pomy* 
śleć, że jesteśmy zbyt chłodni. 
Co robić?

Przy innym stoliku siedzi gru 
pa młodzieży. M łody człowiek

0 anglosaskim wyglądzie pod* 
nosi głos:

— To w ogóle skandal, aby 
w dzisiejszych ciężkich czasach 
wydawać 27 milionów franków 
na przyjęcie króla angielskiego.

Słowa te wypowiedziane są 
mocnym akcentem angielskim. 
Nie wierzymy własnym uszom
1 pytam y:

— C zy jest pan Anglikiem ?
— Tak.
— I nie jest pan patriotą?...
— Owszem, jestem patriotą, 

i nawet jestem monarchistą, ale

Jak szczur został... psem!
Niezwykła przygoda bogatej miłośniczki psów

Znana w sferach towarzy* 
skich bogata pani N. miewała 
najrozmaitsze kaprysy. Ostatnio 
postanowiła sobie zdobyć naj* 
mniejszego na świecie pieska. 
Prowadziła w tej sprawie rozle* 
głą korespondencję z najróżno* 
rodniejszymi hodowcami i han* 
dlarzami.

Po jakimś czasie przyszła z 
Paryża odpowiedź, że jakiś pan 
posiada rzeczywiście najmniej* 
szego pieska na świecie i gotów 
jest odstąpić go, jednak za bar* 
dzo wysoką sumę. Do listu do 
łączył fotografię swego pupilka.

Pani N., zachwycona wysłała 
niezwłocznie żądaną sumę. Pie 
sek wyglądał trochę dziwnie, a* 
le sprzedawca od razu podkre* 
ślił, że jest on nieco zdegenero*
янвотнввшвамвшнмангяшвнмп

wany ze względu na swój malu* 
sieńki wzrost. Rzeczywiście 
można go było całego trzymać 
na dłoni i tylko ogon, który był 
nieproporcjonalnie długi zwisał 
na bok.

Jednego dnia wracając ze spa 
ceru przepełnionym tramwajem, 
pani N. została nieco prżydu* 
szona, jak  również jej piesek, 
który w tej chwili wydał dziw* 
ny pisk i ugryzł ją w rękę. Po* 
nieważ w ciągu kilku dni zaczcr 
wienienie nie ustępowało, 
wprost przeciwnie stale się zwię 
kszało, zaniepokojona miłośnicz 
ka zwierząt udała się do lęka* 
rza.

— Co panią ugryzło, zapytał 
lekarz po dokładnym obejrzeniu 
ręki.

DINOL — DONT rzeczywiście 
najlepsza PA STA  do Z E B Û W

Coś ciekawego dla pań
Hodowla lisów rozwija sie w Szwecji

Hodowla lisów w Szwecji rozwinę* 
ła się bardzo w ostatnich latach. Zaj< 
muje ona obecnie pierwsze miejsce, 
produkcja zaś skór wynosi 1/5 część 
produkcji ogó lnośw iatow ej. L'czba 
farm, hodujących niebieskie lisy  wzro 
sła w ciągu jednego roku z 7.000 do
10.000, z a i • ogólna liczba lisów z 
20.000 do 30.000 sztuk z górą.

N ajwiększą pozycję w  hodowli *wle

Ha m ałej w okandzie

Z e m s t a ' z  z a  g r o b u  
czyli: „Kolacja i jej skutki'

(A. E.) W  p rz y tu ln ym  m ie sz 
kanku pana Efraima K up erb er*  
g a  o d b yw a ła  s i ę  p r o sz on a  kola* 
c ja .

G o ś c i e  z e sm ak iem  zajadali 
p ie cz on ą  g ę s i n ę ,  a g d y  już w sz y  
słkie kostk i zo stały  o b g r y z i o n e ,  
p o d n ió s ł  s i ę  g o s p o d a r z  i rzekł:

— Teraz, g d y  już żołądki zo° 
s ta ły  nap ełn ion e ,  trzeba c o ś  zro 
b i ć  d la  d u cha .  1 d l a t e g o  zwra* 
cam  s i ę  d o  o b e c n e g o  tu  pana Sa 
łom ona K ieliszka, a ż eb y  w yko*  
rzystał s w e  s ł y n n e  m ed iu m icz n e  
z d o ln o ś c i  i urządził nam sp iry*  
t y s t y c z n y  s eans .  —

Pan K ieł iszek d ł u g o  s i ę  wzd ra  
gał, w  k oń cu  jednak  ustąpił.

Zgasił św ia tło , s h d ł  p rz y  s t o  
l e  i zapadł w  trans

Panowała cisza, p rz er yw am -  
t y lk o  n e r w o w y m i  w es tchn ien ia*  
m i u cz e s tn ik ów . P o  pa ru  zaś 
m inu ta ch  m ed iu m  p o ru sz y ło  Mę 
n i e sp ok o jn i e  i j ękn ęło  g r o b o ■> 
iv y m  g ł o s em :

— Oj...
— Z aczyna  s i ę  — szepnął pan  

K u p e r b e r g .  — T ym i i ęk am ’ on

— Zara s i ę  p o ja w i  jakiś trup  
Już zda je  s i ę  n j d .  r.od?'. N aw et  
śm i e r d z i e ć  zaczyna....

— O je je j . . .
— T fu !  Ta zgnilizna... M n ie  

s i ę  zdaje , że ji-ż w id z ę  t e g o  ;;<• 
piorą....

— O/W 0/7/!
U cz e s tn i c y  s ea n su  zerwali s i ę  

na r ó w n e  i Ig i .
— Co j e s t ,  p an ie  K ie l i sz ek ?
— K u p e r b e r g  j e s t  b a n d y ta — 

j ę cza ło  m ed iu m .  — On nam dsł  
n ie św ieżą  g ę s i n ę  i m n ie  przez  
nią brzuszek zabołał.

rzat futerkowych w  Szwecji zajmuje 
jednakże hodowla srebrnych 1'sów. W  
ciągu ostatniej wiosny ogólna liczba 
zwierząt zwiększyła się o 38.000 do
172.000.

Określając wartość lisa względnie 
nisko, gdyż na 100 koron, stwierdza« 
my, i i  ogólna wartość hodowlanych 
w  Szwecji srebrnych lisów wynosi po 
nad 17 m iln. koron, co jest bardzo 
znaczną sumą, zważywszy iż hodowlę 
lisów rozpoczęto w Szwecji zaledwie 
przed 14 la ty .

Jeszcze w 1926 r. Istniało w Szwe* 
cji tylko  20 hodowców, którzy dys* 
ponowali 100 lisam i, podczas gdy w 
chwili obecnej w całym kraju  m aj* 
duje się ok. 3.000 farm srebrnych H* 
sów.

— Mój pies.
— Pies?
— T aki
— Proszę więc przynieść mi 

go i pokazać.
Następnego dnia, gdy pa* 

cjentka przyprowadziła sprawcę 
swego nieszczęścia, lekarz po* 
szedł z nim do gabinetu i po 
chwili wrócił, niosąc w jednym 
ręku skórę, a w drugim ogon 
z rzekomego pieska, który oka* 
zał się zwyczajnym małym 
szczurem.

mam prawo nie zaliczać się do 
wielbicieli obecnego króla 1 Pra 
wdziwym królem jest Edward 
V III, najmądrzejszy z pośród 
wszystkich członków rodziny 
królewskiej 1

Słowa młodego A nglika wy<> 
wołują konsternację wśród sąsia 
dów, którzy okazują się więk« 
szymi „legitym istami“ od syna 
Albionu. W reszcie odzywa się 
znany literat, siedzący opodal:

— Panie, te m iliony nie są 
wyrzucone, zapewniam pana! 
Niech pan nie doszukuje się w 
tym innego sensu, czy wytluma 
czenia, jak  tylko to, że ta wizy* 
ta jest odpowiedzią na w izytę 
w Rzymie! Pod tym zaś wzglę 
dem ma to znaczenie kapital* 
ne!.~

Dopiero nazajutrz dowiedzia* 
no się, że prezydent Republiki 
zaproponował monarchom bry* 
tyjskim  odłożenie terminu po* 
dróży. Przesunięcie w izyty na 
19 lipca pozwoli utrzymać cał» 
kow ity program uroczystości.

Paryżanie wiadomość tę przy 
jęli z pewnym odruchem rozcza* 
rowania, szybko jednak doszli 
do wniosku, że takie rozwiąza* 
nie sprawy było najlepsze. Nic 
ulega kwestii, że to przesunięcie 
spotęguje jeszcze entuzjazm Pa* 
ryża.«

Na zdjęciu — moment uroczystego otwarcia przez szefa rządu 
włoskiego M ussoliniego wszechświatowego kongresu w  cza»

sów w Rzymie.

Pan K u p e r b e r g  po czu ł  s i ę  u* 
raż on y  w y ra z em  „b a n d y ta “ i 
sk ierował  s p r a w ę  na d r o g ę  są* 
d ow ą .  '

— G ęsina była św i eż u ch n a — 
m ów ił  na rozp raw ie .  — Najlep* 
sz y  d o w ó d ,  ż e  n ik om u n i e  za* 
szkodziła, t y lk o  K ie l i szkow i .  A 
d l a c z e g o ?  B o  K ie l i sz ek  j e s t  m e  
d ium . 1 jak o n  w y w o ł y w a ł  du* 
c h y ,  t o  w yw o ła ł  t ę  g ę ś ,  i ona  r iu  
zaczęła w  b rzu chu  w y w r a c a ć  k o

POMABKI DO UST SZACHA

ą a a ?

W c z te ry  o c zy
Intymne rozm owy z  naszymi Czytelnikami

To nie była wielka miłość

WtufSnaWa

w y w o ł u j e  n adn ry .v rodzon e ob ia* ' ziołki. 
w y .  S ąd  ogłos ił  w y  rok un iew inn ia

— Ooj... I ;acv

Tłumaczenie snów
Otwock 166—14. Będzie Pan szczę 

śliw y w małżeństwie. Szczęśliwa су» 
fra : 8. Czeka Pana duża radość. Speł 
nienic marzeń.

P. W iśniewski. Klementyna jest Pa 
nu życzliw a. Czeka Pana daleka po» 
dróż. B londyn m yśli o Panu. Bę« 
dzie niespodziewany wydatek.

P. Ola Kasztelanka. Spełnią się ży 
czci’ ia; Smutek chwilowy bęchic. 
Miła rozmowa z mężczyzną. Snu Pa» 
ni A . B., wróżą, iż u jrzy ona dawno 
niew idzianą osobę.

„Claudette". Zakocha się Pani, i to 
mocno, ale proszę być ostrożną i nie 
dać się- ponieść uczuciu, a wybrać 
chłopca przyzwoitego, nfc lptkcidu* 
cha..,.. • •

P. ALEKSANDER T. donosi nam:
„Przed trzema laty poznałem przy» 

padkowo na zabawie piękną i miłą 
dziewczynę, którą od pierwszego wej 
rżenia pokochałem. Spotykałem się z 
nią bardzo często. Byłem bardzo 
szczęśliwy, gdyż przekonałem się, że 
panna M arysia i mnie nawzajem bar» 
dzo kocha. Cieszyłem się więc bar* 
dzo i  marzyłem, już jako narzeczony,
0 dniu, k iedy moja kochana M arysia 
zostanie moją na zawsze.

Niestety, szczęście moje nie trwało 
długo. Otrzymałem kartę powołania
1 musiałem iść do wojska. Ze łzami 
i bólem w sercu żegnałem moją dro» 
gą i kochaną M arysieńkę, która też 
płakała, nie mogąc się pogodzić z lo» 
sem. Mówiła, że tylko  mnie jednego 
kocha i że będzie na mnie czekała aż 
powrócę do domu.

Odjechałem do wojska. Pisałem li 
sty, co tygodnia i otrzymywałem od» 
powiedzi. Na W ielkanoc byłem w do 
mu, mając urlop. Spędziłem k ilka dni
w drogich mi objęciach najm ilszej т ’ф  wyszło.

rysia znalazła sobie innego. M nit 
zdradziła«. W krótce ma się odbyć 
jej ślub .»

Takie wrażenie w yw ar! na mnie ten 
list, trudno opisać. Chciałem odebrać 
sobie życie. Napisałem jeszcze je» 
den — dwa listy  bez w yn iku , ani skut 
ku — żadnej odpowiedzi..»

Mam jeszcze przed sobą cały rok 
służby wojskowej. Nie mogę sam nic 
wymyśleć. ani sobie poradzić. Ko* 
cham ją  szalenie 1 nie mogę sobie wy 
obrazić życia bez niej. Błagam o ra* 
dę, jak  postąpić“.

***
Pogodzić się z losem. Nie przejmo 

wać się tą tragedią. Nie w ielka snąć 
musiała być miłość M arysieńki ku Pa 
nu, skoro tak .szybko wyrzekła się 
Pana. N ależy widocznie do tych o* 
sób, co to „z oczu precz — z  serca 
też". Dobrze, że się Pan o tym prze 
konał raczej przed, niż po ślubie. Nie 
ma tego złego, co by  na dobre nie

istoty. Odjechałem do pułku, marząc, 
by jak  najprędzej zleciał ten czas i 
bym mógł już powrócić do domu 1 
do mej ukochanej dziew czyny, którą 
kocham nad rycie i której obraz sta» 
!e noszę ту sercu.

Napisałem, znów list do niej, ale 
zamiast odpowiedzi otrzymałem 1st 
od kolegi. O. zgrozol... M oia Ma»

Skoro jest taka zmienna, zdradziła 
b y  Pana po ślubie również. A  wte* 
d y  co ? Rozwodów nie ma, w ięc n5e 
mógł b y  Pan nawet wziąć sobie innej 
żony zamiast wiarołomnej. A  tak ma 
Pan tę możność. Jest Pan w o lny i z 
pewnością znajdzie Pan jeszcze ko* 
bietę, prawdziw ie w ierra . Z rałeeo 
serca żvct* P’ nu tego.



Do f ał s z o wa ni a  weksli
zmuszali swe ofiary właściciele lichwiarskiego „banku1
ч Г л  mm_ж л  ^ ------ -------------- V _ _____  1 I *  ■ А Л_Policja stołeczna otrzymała 

wiadomości, że od dłuższego 
czasu istnieje w  W arszaw ie po 
tajem ny bank lichwiarski, wy< 
pożyczający pieniądze na 3%  
dziennie. Początkowo docho* 
dzenie natrafiało na olbrzymie 
trudności, lichwiarze bowiem 
działali z zachowaniem najda 
lej idących środków ostrożno# 
ści.

W reszcie po żmudnych do 
chodzeniach i obserwacjach, 
policja wkroczyła do jednego z 
mieszkań prywatnych przy ul. 
Złotej 59, gdzie mieścił się

bank
za* 

lichwia*konspirowany 
rzy.

Na w idok wkraczającej poli» 
cji, wśród licznie zgromadzo* 
nych w  mieszkaniu lichwiarzy 
i interesantów powtstała nieopi 
sana panika. Część z nich usi* 
łowala ratować się ucieczką, 
wszyscy jednak zostali zatrzy* 
mani i przeprowadzeni do ko* 
misariatu.

W  toku badań w yszły na 
Jaw  dalsze, sensacyjne szcze* 
góły „bankierskiej" działalno* 
ści lichwiarzy. A by zapewnić 
sobie odbiór pożyczonej sumy 
I lichwiarskich procentów, 
zmuszali oni interesantów do 
fałszowania weksli.

Pragnący otrzymać pożycz* 
kę, musiał podpisać weksel naz 
w iskiem  jak iejś znanej osobis* 
tości i  w  ten sposób całkowicie 
pogrążał się w  matni lichwia=

SZALONY HU RAG AN  
W  KOWNIE 

KOWNO. W  dniu wczorajszym

r cszcdł nad Kownem niebywałej Ü« 
huragan, k tóry wyrządził w ielk ie 
straty . Z w ielu  domów huragan pozry 

4rał dachy oraz pow yrywał drzewa z 
: korzeniam i. W szystkie łodzie na Nie* 
tonie zostały zatopione.

rzy, którzy grozili swej ofierze 
skierowaniem sprawy o oszus* 
two do prokuratora.

Lichwiarzom skonfiskowa* 
no około 18000 złotych, co do* 
bitnie świadczy o rozmiarach 
zawieranych przez nich „tran* 
sakcyj“ pożyczkowych.

Niezależnie od pożyczek

wekslowych, lichwiarze założy 
li u siebie coś w  rodzaju łom* 
bardu i  przyjmowali pod za* 
staw biżuterię, udzielając nie* 
współmiernie niskie, a wysoko 
oprocentowane pożyczki.

W śród wielu zatczymanych 
jest niejaki Kirsseman, karany 
już kilkakrotnie za lichwę.

Ponieważ działalność lich* 
wiarzy wykracza poza teren 
W arszaw y i obejmuje szereg 
miast prowincjonalnych, naz* 
wiska aresztowanych narazie 
nie mogą być ujawnione.

Dalsze energiczne 
nie w  toku.

Pod kontrola age"lżw gen. Franco
angielski ruch handîewy

LONDYN. Korespondent. tu, wyznaczonego przez
polityczny pisma „Star“ dono 
si, iż gabinet angielski, przy* 
gotowuje w  myśl propozycji 
gen. Franco, plan ograniczania 
ruchu angielskich statków han 
dlowych z portami republikań* 
skiej H iszpanii do jednego por

powstańczy.

na
rząd

Jeżeli pogłoska ta odpowi3* 
da prawdzie oznacza to kapitu 
lację Chamberlaina przed gen. 
Franco, gdyż w ten sposób an* 
gielski ruch handlowy z repu*

morzu!
bliką hiszpańską znajdzie się 
pod kontrolą rządu powstań* 
czego.

„Przyjęcie tego planu — pi* 
sze „Star“ — będzie się równa* 
ło uznaniu blokady Hiszpanii 
przez gen. Franco“.

Galop wielbłada po ulicach
Niefortunny „neduin“  potłukł sie dotkliwie

SPĘDŹ URLO P W  K R A JU .

W arszaw ski Zoo wysłał w 
celach propagandowych na mia 
sto kawalkadę zwierząt, m. in. 
wielbłąda, na którym w  prze* 
braniu beduina, jechał pracow* 
nik Zoo, Stanisław Strzałecki 
(Łochowska 31).

Na ul. Królewskiej 6 pod* 
biegł M ieczysław Kawczyński 
(Annopol) i ukłuł wielbłąda 
szpilką. Zwierzę poniosło, nie* 
fortunny zaś beduin spadł na 
jezdnię, doznając szeregu po* 
ważnych obrażeń. Poszwanko*

wanego opatrzył lekarz Pogoto 
wia. W ielbłąd przegalopował 
Królewską, Placem Marszałka 
Piłsudskiego i schwytany zo* 
stal na ul. W ierzbowej.

Sprawcę wybryku zatrzyma* 
no.

T  a i e m m c E y  z a m a c h
Zbrodniczy występ na terenie stajni w yid g iw yd i .

N a terenie stajen wyścigo* 
wych przy ul. Polnej nr. 1 w 
W arszaw ie, zaszedł sensacyj* 
ny i tajemniczy wypadek. Tre* 
ner stajni wyścigowej „Pod* 
kowa“, w której obecnie znaj* 
duje się 14 koni wyścigowych,

Podkomfłet nieinterwencji
zaaprobował szczegóły proiektu wycofania obcych

oddziałów
LONDYN. Podkomitet ni ein* 

terwencji na posiedzeniu wczo* 
rajszym definitywnie zaapro* 
bował wszystkie szczegóły bry 
ty jsk iego  projektu wycofania 
obcych oddziałów z Hiszpanii, 
wzmożenia kontroli portów i 
udzielenia w  dalszym rozwoja

z  Hiszpanii
wydarzeń praw strony walczą* 
cej gen. Franco.

Cały plan b ryty jsk i przed* 
stawiony będzie we wtorek po 
południu nlenarnemu posiedze* 
niu komitetu nieinterwencji, a 
po zaaprobowaniu przezeń prze 
siany obu rządom Hiszpanii 
do zaakceptowania.

Już można jechać na Litwę
Z dniem 1 lipca została otwarta 

kom unikacja kolejow a m iędzy Pol* 
ik ą  a  Litwą drogą przez Landwarów 
— Z aw iasy — Vievie.

O dpowiednio do tego wym iana po 
czty m iędzy Polską a  Litwą, która

dotychczas była dozwolona samocho 
dami do punktu granicznego m iędzy 
stacjami Zawiasy a V ievis, odbywa się 
na stacji zdawczo » odbiorczej w 
Landwarowic.

skonstatował po otworzeniu w 
godzinach rannych stajni, że 
kilka koni uległo w nocy ta* 
jemniczemu poszwanko waniu. 
Konie miały groźnie popuch* 
nięte pęciny i nosiły ślady ob* 
lania jakimś żrącym płynem.

N ajdotkliw iej poszwankowa 
ne zostały: 2*letnia klacz „Ege 
ria“, za którą hodowcy propo 
nowano 15 tys. złotych, ogier 
„Aak“ (zdobywca nagrody im. 
Księcia Lubomirskiego w r. 
1936), oraz 3*letni ogier „Do* 
minus“.

O powyższym właściciel staj 
ni powiadomił policję, która 
wszczęła dochodzenie.

Na marginesie sensacyjnego 
wypadku wymieniają w sfe* 
rach wyścigowych różne wers* 
je, m. in. komentowany jest 
żywo fakt wydalenia z pracy 
kilku stajennych stajni „Pod* 
kowa".

Nadmienić należy, że przed 
trzema laty  również w  tajemni 
czych okolicznościach okulał 
ogier tejże stajni „Impet“ zwy* 
cięzca „Derby“. Przegrał on 
wówczas w  jednej z gonitw kia

sycznych. Po wyścigu stwier* 
dzono, że „Impet“ ma w kopy 
cie szpilkę, co stało się powo* 
dem jego okulenia. Nie ustało 
no wówczas, kto dopuścił się 
unieszkodliwienia konia.

Śmiertelna bójka
Na zabawie ochotn. straży po 

żarnej w miejscowości Przycie* 
sie Stare w pow. kościańskim, 
doszło do krwawej bójki, w cza 
sie której pobito gajowego Jana 
M arciniaka tak strasznie, że 
wkrótce zmarł.

M arciniak otrżymał od jedne 
go z gości zaproszenie,, ażeby 
wypił z nim lemoniadę, gdy od* 
mówił, wówczas osobnik napadł 
na niego i zmasakrował go w 

dochodzę* straszliwy sposób.

Zabit swa 
n a r z e c z o n a

W  Mszczyczynie pod Doi* 
skiem, 32*letni Franciszek Mąd* 
rzak zabił swoją narzeczoną, 18* 
letnią Stefanię Hasińską, a na* 
stępnie odebrał sobie życie.

Powodem strasznego czynu 
było odmówienie zgody ze stro« 
ny przybranej matki Hasiń* 
skiej na związek małżeński.

Niefortunny start
Podczas jednej z gonitw na 

I placu wyścigowym  w Warsza*
I wie, starter tak niefortunnie u* 

ruchomił startmaszynę, że po* 
derwał s z v iç  konia, dosiadane* 
go przez żok. Jednaszewski.e* 
go.

Jeździec i koń zostali okale* 
czeni.

Pijak pod samochodem
Na wiadukcie mostu ks. Po* 

niatowskiego, wprost ul. Solec 
w W arszaw ie, taksówka T03— 
536, prowadzona przez Anto* 
niego Kaczyńskiego przejecha* 
la 584etniego Jana M akowskie 
go (wieś Siwki k/Ząbek), szew 
ca, który był podchmielony.

M akowski doznał pęknięcia 
podstawy czaszki i w  stanie 
ciężkim przewieziono go do 
szpitala św. Rocha.

Kierowcę zatrzymano.

Im iennik zło d zie j a
przesiedział niewinnie 3 miesiące w  celi

tak jeden, jak  i drugi urodzili 
się w tym samym roku oraz po* 
siadali dziwnym zbiegiem okoli 
czności rodziców o tych samych 
imionach. Poszukiwanym zło* 
dziejem * aferzystą okazał się 
w rezultacie Stefański, areszto* 
wany na terenie Lwowa.

Rzecz prosta, osadzonego w 
więzieniu miechowskim imienni 
ka złodzieja natychmiast zwoi* 
niono. Przesiedział on niewin* 
nie w celi 3 miesiące.

Prawdziwy oszust skazany 
został na 15 miesięcy więzienia.

Funkcjonariusze policji pow. 
miechowskiego ujęli przed trze* 
ma miesięcami poszukiwanego 
oddawna oszusta Ignacego Ste* 
fańskiego, pochodzącego z Ra* 
domia. Oskarżony on był oW .
fałszowanie weksli i kradzieże 
pieniędzy.

Pojmanego osadzono w wie* 
zieniu, zawiadamiając o tym po 
licję radomską.

Obecnie policja lwowska uję
ła drugiego Ignacego Stefańskie 
go. W  czasie przeprowadzone* 
go dochodzenia okazało się, iż
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POLSKA -  BELGIA 
B RU K SE LA  Na wspólnej kont«* 

rencji w  Paryżu delega;3 v Polskiego 
Związku P 'tid Nożnej .  Belgijskiego 
Związku Piłki Nożnej postanowiono 
rozegrać mecz piłkarski Polska — Bel 
gU w  W arszaw ie dnia 21 maja 1939 r.

Tymczasem na ostatnim zebraniu 
Belgijsk iego Zw. Piłki Nożnej stwier 
dzono, że Belgowie nie mogą przy* 
jąć  ustalonej daty. Belgia ma zapto* 
ponować Polskiemu Związkowi Piłki 
Nożnej przesunięcie terminu meczu 
a a  28 maja.
PIERWSZE MECZE O WEJŚCIE 

DO LIGI 
W  najbliższą niedzielę, dn. 3 lipca 

rozpoczną się w Polsce rozgryw ki o 
wejście do L igi. W alczyć będą nastę* 
pujące drużyny.

W  Lublinie miejscowa U nia spotka 
się z warszawską Legią.

W  Dąbrowie Górniczej R.K.S. Zà* 
głębie gra z łódzkim Union * Tourin* 
giem.

W  Toruniu — m iejscowy G ryf wal 
czy  z Śląskiem  ze Świętochłowic.

 ̂W  Stanisławowie — Rewera spotka 
j ię  z  lwowskim i Czarnym i.

sowała za przeciwnika brzeską Pogoń.
W  Grodnie — WKS Grodno roze* 

gra mecz z mistrzem W ołynia.
Równocześnie w tym samym dniu 

rozegrane zostaną następujące mecze 
ligow e:

W  W arszaw ie: Polonia <— W isła, 
w K rakowie: Cracovia — W arszawian 
ka, w  Poznaniu: W arta — WKS Smi* 
gły, w Łodzi: ŁKS — Ruch, w  Cho* 
rzow ie: AK S — Pogoń.
POLSCY TENISISCI NA MISTRZO 

STW A CH  ŁOTWY 
M istrzyni Polski Volkmer — Jacob 

sen oraz bracia Ignacy i  Ksawery 
Tłoczyńscy w yjechali wczoraj lo  sto 
licy  Łotwy, gdzie wezmą udział w 
m iędzyna- > ’.o vyvh m.strzostwach te* 
nisowych Łotwy i R ygi.
BIEG SZTAFETOWY DO MORZA 

POLSKIEGO 
TORUŃ W  Toruniu nastąp i! w  iro  

dę start do wielkiego b iegu rozstaw* 
oego do M orza Polskiego,

Przed pominikiem M arszałka Pił* 
sudskiego kierownik Okr. Urzędu 
WF. odczytał akt ustanaw iający ten 
m anifestacyjny bieg jako  akt zbrata* 
n ia się społeczeństwa pomorskiego z

nał poświęcenia pałeczek sztafeto* 
wych.

Przy dźwiękach Pierwszej B rygady 
wystartowali zawodnicy do w ie lk ’ei 
biegu. Sztafetę pierwszą w kierunku 
zachodnim na Inowrocław, Bydgoszc.-» 
rozpoczęła m istrzyni Polski Książkie 
wiczówna, drugą zaś w  kierunku 
wscodnim na Lubicz, Ryp in  — rekor* 
dzista polski Dunecki.

W  godzinach wieczornych sztafety 
przybyły do Bydgoszczy i Rypina, 
skąd w ystartują do G dyni.
13»ty MIĘDZYMOSTOWY W YŚCIG  

PŁYW ACKI W  POZNANIU 
POZNAN. M iędzym ostowy wyścig 

pływacki, zorganizowany poraź 13»ty 
z rzędu przez sekcję pływacką „U n if’ 
na dystancie 2.500 m. dał następują* 
ce w yn ik i:

W  kategorii panów : 1) Maleszyń* 
ski M aciej w czasie 25 min. 28 sek., 
2) Ratajczak H enryk (P.T .P .), 3) Perz 
(U n ia), 4) Gawrych (pułk lotn.).

W  kategorii juniorów  zwyciężył 
Kruczkowski z U nii.

W  konkurencji pań zwyciężyła Li* 
b lżanka z U nii w czasie 28.05 przed 
Sławską 2*gą (U n ia) i  Sikorzanką 
(HCPL

Rozwiazanle doborowej „spółki
Amatorowie kapeluszy poszli za kratki

S «i

W  A l. Jerozolimskich 125, 
w W arszaw ie, złodzieje * wła* 
mywacze, po oberwaniu kłód* 
ki i otworzeniu zamka wytry* 
chem, dostali się do magazynu 
i pracowni kapeluszy męskich 
Józefa Chmielewskiego, skąd 
skradli 17 kapeluszy pilśnio* 
wych, wartaści 350 zł., które 
wynieśli w  dwóch walizkach.

W  kilka minut po kradzieży 
będący w  obchodzie policjanci 
ujęli wszystkich sprawców. Są 
to: Adam M agnuski (nigdzie 
niemeldowany), 93 razy noto* 
wany, oraz 24 razy karany,

Jan W łodarczyk (nigdzie nie* 
meldowany), 83 razy notowa* 
ny i 25 razy karany, Eugeniusz 
Łochowski (W ęgierska 14), 18 
razy notowany i 2 razy karany, 
oraz Antoni Kacper (Chłodna 
42), jeszcze nie notowany.

Podczas rewizji w  mieszka* 
niu jednego z ujętych, policja 
znalazła rewolwer, k ilka sztuk 
biżuterii i inne rzeczy — po* 
chodzące z kradzieży z miesz* 
kania właścicielki restauracji, 
Petroneli Smagały (Grochow* 
ska 21).

W szyscy siedzą.

Chłopiec spowodował wypadek
Motocyklista odniósł szereg obrażeń

Na ul.
wprost stacji 
w W arszaw ie 
Dobersztejn, 
czewska 34), 
klem, potrącił

Zygmuntowskiej 
ko lejk i „Most“ 
35*letni Rudolf 
urzędnik (Gór* 
jadący motocy* 
przebiegającego

chłopca, który upadł, lecz szyb 
ko zerwał się i uciekł. 

M otocyklista, wskutek gwał

townego zahamowania, został 
odrzucony z taką siłą, że upadł 
nieprzytomny. Lekarz Pogoto* 
wia stwierdził ogólne potłucze* 
nie i wstrząśnienie mózgu.

Dobersztejna nieprzytomne 
go i w  stanie ciężkim, przewie* 
ziono do szpitala Przemieme* 
nia Pańskiego.

4“
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SCNSA6VJMÀ POWIEŚĆ 
WSPÓŁCZESNA OSNUTA NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

D yżurny przodownik w komisariacie odbiera tajemniczy 
fclefon: jak iś glos woła o ratunek. W  centrali telefonicznej 
udaje mu się stwierdzić, że jest połączony z mieszkaniem 
Państwa Poradzkich, na M arszałkowskiej numer... U daje się 
tam w towarzystwie trzech policjantów i po wyważeniu drzwi, 
spostrzega w gabinecie na fotelu trupa starszego mężczyzny. 

Po przybyciu prokuratora oraz inspektora Urzędu Sied» 
stwierdzono, że zmarłym jest ziemianin Stanisław Za« 

bluka z majątku Sosnówka.
Poszukiwania nie dały rezultatu. Pewnego dnia wyłowio* 

fto w nurtach W isły topielca, która miał na sobie bieliznę 
2 monogramem S P. Pani Poradzka rozpoznała w nim 
s*ego męża.

Po pogrzebie, gdy Poradzka wróciła do domu, przy* 
niósł listonosz list. wysłany przed dwoma dniami przez Po« 
radzkiego z Mikułowa na Śląsku.

W  liście swym donosi Poradzki, że został uwięziony 
w jakimś domu na Śląsku — ad<"resu sam nie zna

Po otrzymaniu listu z Mikułowa udał się Puchała w to« 
'''ârzystwie szwagra Poradzkiego i k ilku  wywiadowców samo» 
btem do Katowir

Pewnego dnia, gdy pani Poradzka bawiła z dziećmi w Za* 
bopanem, niezwykła intrygantka zdołała zwabić je j męża Tia 
bal karnawałowy w Reducie.

Poradzki przybył na bal maskowy do Reduty, gdzie zbli« 
*Yla się doń piękna mło da kobieta w masce d iab licy. Po 
krótkiej rozmowie opuścili salę balową i udali się taksówką 
w stronę W ilanowa.
. N azajutrz Poradzki napróżno oczekiwał telefonu Irys. 
Udał się do hotelu, gdzie oświadczono mu, że mieszkała tu 
tylko jedną dobę, po czym  wyjechała Udał się więc do biura 
adresowego, gdzie podano mu, że Irena Podhorska mieszka 
** u licy  Koszykowej.

Seweryn Poradzki rozpoczął poszukiwania za tajemni« 
Щ  dam ą: pewnego w ieczora, gdy pociągiem pośpiesznym uda« 
У''л1 się do Lwowa — usł yszał w sąsiednim przedziale jakieś ję» 
*>• W yszedł na korytarz, tu zobaczył tajemniczą Irys. Oświad« 
c*ył. że już więcej nic op uści je j, na to zaproponowała mu, by 
r»zem w yskoczyli w b iegu  z wagonu.

Poradzki wyskoazył w ślad  za Ireną z pociągu; konspira»» *  w t w \ u » m  » »  J » .  J *  » »  O ł U U  4. a  l ł V ł ł l {  4 » P O v i q ^ U ,  I \ U l ł j p t l  U “

Jîc przed nim wciąż swe mieszkanie, zawiozła go Irena z prze» 
''iązanym i (opaską) oczym a do swego pałacu, gdzie wprowa« 
oziła go do jednego z p okojów. Tu odwiązała mu oczy i  oś«
'»iadczyła: „Muszę ci teraz wszystko wyjaśn ić, ale czasu 

mało, bo oczekuje mnie wódz i  bracia „Bractwa Bia«
łych".
, Po udzieleniu przez Poradzkiego zgody na wstąpienie 

®o Bractwa Białych, w yszła  Irena na k ilka chwil i po po« 
' vrocie wprowadziła Poradzkiego do czarnego pokoju, w któ* 
ГУ® zastał szereg m ężczyzn, „braci1’ W śród nich rozpoznał 
lednego znajomego z W  arszaw y, przemysłowca. W szyscy 
"’dziali białe płaszcze i kaptury i  do pokoju wszedł wódz 
' y czarnej masce.,

Poradzki złożył przysięgę, ale wnet po niej dowiedział 
**t. że zajmuje miejsce po zamordowanym tej nocy w poś« 
Piesznym pociągu Warszawa — Lwów Florianie Michorow» 
skiin. M ichorowski został zamordowany dlatego, ie  złamał 
daną pzrysięge.

M Założycielem „Brac twa B iałych" był inżynier Hetman« 
Hetmański, który działał p rzy  pomocy Ireny Podhorskiej. 
s 'Ve zbrodnicze czyny banda w ykonywała przy pomocy 
d an ych  osobistości; na liście kandydatów  do bandy figuro» 
^ał również Poradzki.

Po posiedzeniu „Bractwa Białych" spędził Poradzki k ilka 
Sodzin na osobności z Ireną, po czym powrócił do W arszawy. 
. Po jego w y je id z ie  zawezwał Hetman » Hetmański Irenę
* oznajmił je j, że ma now y plan, w  którym udział ma wziąść 
fównież i Poradzki.

Zaledwie k ilka dni minęło, a Poradzki pogodził się
* myślą, że został człon kiem zbrodniczej bandy i począł zno« 
*U tęsknić za Ireną.

, Pewnego dnia przypomniało mu Bractwo Bia» 
tych złożoną przysięgę. À  stało się to, jak  wszystko 
’U świecie, zupełnie dlań nieoczekiwanie.

Seweryn Poradzki pracował w  swoim biurze, 
prokurent referował mu szereg bieżących spraw. 
Między innymi, Poradzki poszukiwał stenopistki 
J zamieścił w  pismach ogłoszenie. Zgłosiło się wiele 
kandydatek.

— A  czy naprawdę żadna nie odpowiada wy» 
Ciąganym warunkom? — zapytał Poradzki.

— O to właśnie chodzi — odrzekł prokurent 
finny. — M usim y przyjąć jedną z nich... A  może tak 
zaczekać kilka dni?,.

I — Tak, tak — zgodził się Poradzi, chociaż nie 
przykładał większej wagi do tej całej sprawy. M yślą 
zajęty był zupełnie inną sprawą.

Gdy pozostał sam, w  gabinecie, przeglądał le» 
niwie i od niechcenia szereg bieżących spraw. Nie* 
które papiery machinalnie podpisał, inne odsuwał 
na bok.

Usiłował pracować jak  dotąd, by zapomnieć
0 gnębiących go myślach...

Nagle rozległ się dzwonek telefonu.
Leniwie uniósł słuchawkę, przyłożył ją do ucha. 

Po chwili ożywił się. Krew uderzyła mu do twarzy. 
Oczy jego rozwarły się, zajaśniały i radośnie zawo» 
łał:

— Irka, to tv ?
— T ak, kocnany... usłyszał w  odpowiedzi me* 

Iodyjny głos.
— Nareszcie, kiedyś przyjechała?
— Dzisiaj, tylko co wysiadłam i od razu dzwo* 

nię do ciebie... Stęskniłam się już naprawdę za tobą.
— Naprawdę, Irko! Gdzie jesteś? C z y  możemy 

się spotkać?
— Jeśli tego pragniesz... Dla ciebie przyiecha* 

łam do W arszaw y...
— Zaraz przyjeżdżam...
— Oczekuję ciebie.
Poradzki ożywił się nagle, nabrał wigoru, jak  

gdyby do żył jego napłynął znowu ożywczy stru* 
mień.

Ira, ta dziwna kobieta znowu powróciłal.. Za 
kwadrans znowu będzie całował jej słodkie usta...

Prokurent, któremu Poradzki wydał szereg zle* 
ceń, zauważył zmianę w  jego twarzy. Był przeko* 
nany, że tę radość należy przypisać jakiemuś świet* 
nemu interesowi, który Poradzki zawarł.

W  niespełna kwadrans po tym znalazł się Po* 
radzki w  pierwszorzędnym hotelu obok dworca, do* 
kąd Irena kazała mu przyjechać.

Jednym susem znalazł się na pierwszym piętrze, 
zapukał pod numer, który mu wskazała.

— Proszę! — poznał jej głos.
Otworzył drzwi i rozpostarł ramiona, b y  objąć 

kobietę, która wydała mu się teraz stokroć piękniej* 
sza i bardziej czarująca, aniżeli zwykle.

A le nie zdążył jeszcze przestąpić progu, gdy ra» 
dość z jego twarzy zniknęła, ustępując miejsca roz* 
czarowaniu i złości. Irena nie była sama.

Obok niej siedziała młoda dziewczyna, lat co< 
najwyżej dwudziestu, ubrana w  tani, w iosenny ko* 
stium. Jej subtelna, dziewczęca twarz zarumieniła się 
na w idok Poradzkiego. W ielk ie , niebieskie oczy wy* 
rażały naiwność i niewinność.

Irena Podhorska spotkała go czarującym uśmie* 
szkiem na wargach i wyciągnęła ku niemu swe ra* 
miona.

— To moja kuzynka, M arylka Sorczyńska — 
przedstawiła mu nieznajomą.

— Bardzo mi miło! — ukłonił się Poradzki
1 podał nieznajomej dłoń.

M arylka zarumieniła się, wstała z szacunkiem 
z krzesła; po chwili usiadła z powrotem.

— M ój drogi — odezwała się Irena. — Mam 
do ciebie osobistą prośbę i sądzę, że mi nie odmó* 
wisz...

— W szystko uczynię, cokolwiek będzie w mo* 
je j mocy. O co chodzi’’ — zapytał Poradzki, siadając 
na kozetce.

— Jeśli się nie spóźniłaś, M ary lko ! — spojrzała 
Irena czule na swą rzekomą kuzynkę.

— Nie wiem o co ci chodzi? — spoglądał Po* 
radzki to na Irenę, to na M arylę.

— Chodzi o ogłoszenie, jakie zamieściłeś w kil» 
ku pismach — przystąpiła Irena z miejsca do rzeczy. 
— Poszukujesz stenopistki, czyś już zaangażował 
jakąś kandydatkę?

— Nie, jeszcze nie — zrozumiał Poradzki o jaką 
sprawę chodzi. Sympatia jego do M aryli ostygła zu» 
pełnie.

— Oto jest bardzo odpowiednia kandydatka — 
wskazała Irena swą kuzynkę. — Kiedyś pracowała 
w  w ielkiej firmie, ale firma zbankrutowała. Od tego 
czasu jest bezrobotna, jak  zresztą wiele stenopistek... 
Znak czasu... Posiada najlepsze referencje... Pokaż je, 
M ary lko !.. Zresztą, możesz ją  przyjąć na k ilka mie* 
sięcy próby. Jestem przekonana, że będziesz zado» 
wolony... Gdym tylko przeczytała to ogłoszenie, od 
razu sobie ją  przypomniałam. Obiecałam jej oddaw« 
na pomoc...

Z największą przyjemnością — zigodzil się 
z miejsca Poradzki — sprawa jest załatwiona...

— Dziękuje ci bardzo, Sewku — ukazał się w  
jej oczach demoniczny odblask. — Kiedy może zgło* 
sić się do pracy?..

_ — Od zaraz, panno M arylu  — pragnął Poradź* 
k i jak  najprędzej pozostać sam na sam z Ireną; nie 
spojrzał nawet na papiery, które podała z jaśniejącą 
twarzą M aryla. — Może pani natychmiast udać się 

] do biura. Zresztą, mogę wydać telefoniczne polece» 
nie memu prokurentowi... 4

— To byłoby najlepsze — odezwała się Irena.
I teraz zwróciła się do M aryli, tonem stirszej

siostry:
— W idzisz, dziecino, powiedziałam ci, że nie 

należy n igdy tracić nadziei.
M aryla stała wzruszona, radosna, czekając, aż 

Poradzki skończy telefoniczną rozmowę.
Okazało się jednak, że podczas krótkiej nieo* 

becności Poradzkiego zgłosiła się jakaś kandydatka 
z pierwszorzędnymi referencjami. Prokurent egzami« 
nował ją  i przyrzekł jej z miejsca tę posadę, gdyż 
była najlepszą z dotychczasowych kandydatek.

— Kazałem jej od jutra zgłosić się do roboty — 
oświadczył prokurent.

— Niestety, będzie pan zmuszony zmienić swe 
postanowienie — odrzekł Poradzki. — Sądziłem, że 
pan nikogo nie zaangażował jeszcze, zobowiązałem 
się wobec znajomego dyrektora, że przyjmę jego pu* 
piłkę. Nie zaangażował się pan przecież jeszcze zu* 
pełnie, a  nowa urzędniczka zaraz przyjdzie do pana 
i może rozpocząć pracę...

— Tak... A le...
— Jeśli panu przykro, może pan swojej zaanga* 

żowanej stenotypistce wypłacić za dwa tygodnie, 
a moja protegowana zostanie. Do widzenia...

Poradzki odłożył słuchawkę i zwrócił się dc 
M aryli :

— Proszę udać się natychmiast do mego biura. 
Prokurent oczekuje panią.

— O, jestem panu niezmiernie zobowiązana — 
spoglądała na niego M aryla z wyrazem bezgranicz* 
nej wdzięczności.

Podziękowała również Irenie za protekcję, uca* 
łowała ją  i wyszła.

Dopiero teraz mógł Poradzki objąć Irenę, wpil 
się ustami w  jej wargi, począł ją  namiętnie i gorąco 
całować.

— Jakże długo musiałem na ciebie czekać! Po» 
zostaniesz chyba teraz ze mną w  W arszaw ie?

— Zobaczymy jeszcze... A le dzisiaj wieczorem 
musisz mi gdzieś towarzyszyć... — głos jej brzmiał 
tajemniczo—

(D alszy ciąg jutro).

LECH  MUSZYŃ5KI COPYRIGHT BY BULL

D E M O N  T O R U
PAMIĘTNIK KONIA WYŚCIGOWEGO

takiej 
się w

55.
— Nie słyszałem o 

dziurze! Ja urodziłem 
Court Manor.

Od tej pory nie rozmawiał 
*e mną prawie wcale. Mam wra 
2enie, że wszystkie konie w 
stajni Ponderlaina były strasz» 
^e dumne z tego, że zakupio» 
no je od słynnych hodowców. 
Rozmawiając, ciągle konie te
Wspominały: .....u nas w Bala»
’**' czy też „...kiedy jesźcze by» 

w Saganoore“. N ikt tu nie

słyszał o W ielkich Łąkach, to 
też wyraźnie mną tu pogardza» 
no i uważano za niedołęgę i 
miernotę. G dyby jeszcze tutej» 
sze konie dowiedziały się, że 
byłem już „baranem“, z pew* 
nością nie odzywałyby się do 
mnie w ogóle ani słowem. Tak 
postąpiłaby większość z nich. 
M oja sympatia Dafne f?k nie 
zrobiłaby nigdy, tego byłem 
przynajmniej pewien.

Pewnego dnia zobaczyłem tu 
Dafne na galopach. Zdaleka

już poznałem ją, choć była te* 
raz dużo starsza i mniej smu* 
kła, niż dawniej. A le wciąż je* 
szcze była śliczna i zgrabna, 
jak  żadna inna klacz, i wciąż 
jeszcze biegała, jak  wicher. Zar 
żąłem ku nie: i ucieszyłem się 
ogromnie, gdy mi odpowie* 
działa na powitanie.

Zatrzymaliśmy si** obok sie» 
bie, gdy nam nakładano derki. 
Potarła swój nos o mój, a wte» 
dy przeszył mnie znów ten sam 
słodki dreszcz. Opowiedziała 
mi, że od razu po tamtych Der 
bach dostała się do stajni Pon< 
derlaina i często myślała o 
mnie. W idocznie musiała wspo 
mnieć coś o mnie mnvm ko» 
niom, bo odtąd zaczęły się bar 
dziei łaskawie do mnie odno* 
sić. W idywałem  Dafne tylko 
na rannej robocie, ale zawsze 
udawaio mi się rzucić iej poz»

. drowiemie z za bariery, odgra*
■ dzającej stajnie i paddok klaczy 
1 od naszego. I zawsze na 
dźwięk jej głosu przeszywał 
mnie ów charakterystyczny 
dreszcz, taki sam, jak i czuje się 
pr> wygranym  biegu.

Na torze mnóstwo jest naj* 
różnorodniejszych odgłosów i 
dźwięków, które strasznie lu* 
bię. Co rano słychać kroki sta» 
jennych, którzy idą nas czyś* 
cić. Rozlega się mięki, przyjem 
ny szum owsa, sypanego do 
żłobów. Słychać tupot koni na 
torze i okrzyki tłumów. Naj* 
milszym jednak najpiekniej* 
szym jest głos Dafne i głos pan 
ny Jadzi, gdy mówi do mnie: 
Poczciwy, kochany Demoniku!

Trener Dickinson puścił 
mnie jeszcze do trzech biegów. 
W  gonitwie na 1300 metrów 
byłem trzeci, bo nie chcieli.

bym wygrał. A le za to w długo 
dystansowych biegach byłem 
pierwszy. Najtrudniejszy był 
mój drugi z kolei wyścig, bo 
miałem nadwagę 11 kilogra* 
mów. Czułem się okropnie, ale 
po pewnym czasie przywykłem 
do tak ciężkiego dżokeja.

Po wyścigu tym niespodzie* 
wanie ujrzałem Larry'ego. Przy* 
szedł do mojej stajni wraz z • 
Dickinsonem. Z początku nie ' 
poznałem nawet mego byłego! 
dżokeja, tak dobrze wyglądał i 
tak zmęzniał.

— No. i jak  on się teraz spisu 
je?.... — zapytał Larry, głass» 
cząc mój kark. — Czy wrócił! 
już do dawnej formy? Мбдую*1, 
no mi, że podobno stracił oćho I 
tę do wyścigów.

CDalszy ciąg iutro>



Ż Y C I O W Y  W Y R O K
Po całodziennej rozprawie 

Sądu  Okręgowego w Piotrko
wie na tem at drastycznego do
niesienia na młodego m aturzystę 
Janusza Szafnickiego, o czym we 
wczorajszym  numerze naszego 
pisma donosiliśmy, zapadł wy
rok uniew inniający oskarżonego 
od kary. Sędzia O kręgowy p. 
S tan isław  Kuczyński w swym 
orzeczeniu powziętym po szcze

gółowo przeprowadzonym prze
wodzie sądowym podzielił cał
kowicie punkt widzenia obrony, 
na którym to stanowisku s ta 
nął również nasz dziennik, oś
w ietla jąc incydent tak jak  na
leżało jako lekkomyślność mło
dzieńczą, którą należy skarcić 
w wychowaniu domowym.

Współczesny prąd interpre
towania kodeksu karnego po

stępuje w tym kierunku, że nie 
należy tworzyć przestępstwa 
tam, gdzie go nie ma, a życio
wo traktow ać tego rodzaju 
przykre wyskoki. Tak się też 
stało.

Po wyroku uniew inniającym  
koledzy p . Szafnickiego zgoto
wali mu ow ację. Bronił p. Szaf
nickiego kpt. rezerwy Wł. So- 
bótkowski, adw okat stołeczny.

Na fali radiowej

Gdzie p. Premier — tam krzyże lub kary
Wczoraj w godzinach ran 

nyeh przybył do Łodzi p. pre
m ier gen. Sławoj - Składkowski, 
celem  dokonania lu strac ji pos
tępu robót zw iązanych z upo

rządkowaniem m iasta. Po zwie
dzeniu centrum i peryferii, p. 
prem ier odbył konferencję z 
vice - wojewodą Wendorfem, po 
czym w izytował zarząd m iejski

W związku z wynikami lustracji, 
łódzki staro sta  grodzki przed
staw iony został do odznaczenia 
złotym Krzyżem Zasługi.

W yniki ro zg ry w e k  piłkarskich p o d o krę g u
Al rłnnnm ir-rm T  T _L  _ 1 1 < 1 «

Utwory współczesne przez radio 
W sobotę, dnia 2 lipca n a

daje Polskie Radio dwa kon
certy solistów. Pierwszy z nich 
rozpocznie się o godz. 18.10 i 
obejmie występy: pianistki Zofii 
Kerntopf - Romaszkowej i w io
lonczelisty Arnolda Roessler, 
program tego koncertu jest do
brany starann ie i ciekaw ie, 
przyniesie on utwory współ
czesne kompozytorów polskich: 
Łabuńskiego — M iniatury, Ró
życkiego — „Tańce polskie“, 
M aciejewskiego — „M azurek”, 
Busoniego — „W ariacje" c-moll 
i Caselliego — „Bourree“ z kom
pozytorów obcych. Koncert 
drugi to recita l o godz. 19.00 
śpiewka W itolda Myszkowskiego 
który wybrał do swego progra 
mu arie  operowe i pieśni Ver
diego, M asseneta, Czajkowskie
go i innych.

Autonomiczny podokręg pił
karski piotrkowsko tomaszowski 
z siedzibą w Tomaszowie Maz. 
opracowuje obecnie weryfikację 
tabelki rozgrywek mistrzowskich 
kl. B.

Został jeszcze do rozegrania 
jeden mecz drużyny Ruchu 
(Piotrków) z KKS (Koluszki). 
Spotkanie to zasadniczo tabeli 
poniższej nie może już zmienić. 
Również jest przesądzone, że 
KS Concordia (Piotrków) zdo
była definitywnie mistrzostwo 
i to — jak  wynika z zestaw ie
nia — w rekordowe

Runktów i zdobytych 
w estia  spadku do к 
je st jeszczte przesądzona. Za

decyduje o tym mecz Ruchu z 
KKS oraz w eryfikacja kilku 
meczy ostatnio rozegranych.

Tabela dotychczasowych rozgrywek jest następu jąca:

P I E G I  -
p lam y, tluetość cery , czerwoność nose 
w ąg ry , zm arszczki, lisz a je , szarość 
skó ry  i t. p. g in ą  po 3 dn iach  na 
zaw sze! W roku 1937 nadeszło 4345 
podziękowań P osm aru j tw arz n a  noc 
ołówkiem AKIA, rano  zm yj wodą 
ciepłą, dodając nieco soku świeżej 
c y tryn y , a  obudzisz n atych m iast ogól
n y  zachw yt i zdum ienie, gdyż  e tan ie s i 
s ię  p iękną 1 dużo młodszą. Cena tylko  
90 groszy. Sp rzedają  w szystk ie  lepsze 
sk ład y  apteczne m. P iotrkowa i okolic.
Tamże — doskonały środek n a  porost 
włosów i od łupieżu A  RIA-VIT AN 
cena 1.25 zł. Hurt.: Labor, chrzęść.
A ń « . W arszaw a I. skrz . poczt. 1016 '

Co gra ją  kina w Tomaszowie
„Odeon* K siężniczka c y g a ń sk a  — w 
ro li głównej: A nna B ela .
„Modern“: Konfetti — w ro li głównej: 
Leo S lezak .

ilości 
)ramek. 

С nie

Concordia 
Lechia 
M. K. S. 
Tomaszowianka 
Skra 
Ruch 
K. K. S.

gier 12 
12 
12 
12 
12 
11 
11

1)
2)
3)
4)
5)
6)
7)

Jutro , t j. w niedzielę dnia 
3 lipca rozpoczną się w P iotr
kowie finałowe spotkanie m ię
dzy „Zjednoczonymi“ (Łódź) a 
„Concordią” (Piotrków).

J a k  donosi Exprès Ilustrowa
ny, który faworyzuje kluby 
łódzkie, najw iększe szansze na 
w ejście do ki. A m ają „Zjed
noczeni". My jednak stanow 
czo typujem y na zwycięzcę 
drużynę „Concordii” w ykazują-

pkt. 22 st. br. 59:4
- 16 „ „ 29:12
- 13 „ „ 22.22
- 9 „ „ 15:25
.  9 „ „ 13:36
» 8 „ „ 15:37
- 5 „ „ 14:31

cą  w ostatnim  roku znakom itą 
formę i bardzo dobrą organi
zację, czemu zasługę przypisać 
należy niezwykle ofiarnym wy
siłkom całego Zarządu a zwła
szcza p. kier. W acława Kucza- 
m era i p. S tefana Mrozińskiego 
jako też wszystkich graczy klu
bu, a przede wszystkiem  duszy 
drużyny i w ieloletniego gracza 
i kap itana p. Józefa Chojwy.

Zawody
pływackie

Miejski Komitet W.F. i P.W. 
urządza na pływalni P.W. i W.F. 
za parkiem w dniu 10 bm. pro
pagandowe zawody pływackie 
dla pań, panów i juniorów oraz 
skoki z tram poliny i nurkowanie.

Zawody odbędą się w trzech 
klasach А В i C. a) dla tych 
którzy już startow ali lub um ieją 
dobrze pływać b) dla zaaw an
sowanych, c) dla początkują
cych.

Udział w zawodach mogą 
wziąść stowarzyszeni i niesto- 
warzyszeni. Biegi odbędą się 
na dystansie 25, 50, 100, 200 i 
400 metrach. Zgłoszenia przyj
m uje oraz udziela informacji 
kierownik pływalni p. Olszewski

Chciał być
punktualny

Na szkodę Kozerowskiej S ta  
nisławy zamiesz. w Piotrkowie, 
przy ul. Piłsudskiega nr. 32, 
z niezam kniętego m ieszkania 
skradziano zegarek damski, w ar
tości 30 zł.

Kilim
wyfrunął oknem

Na szkodę p. Leszczyńskiej 
Felikcji, zam. w Piotrkowie, 
przy ul. Reymonta nr. 10, przez 
otw arte okno skradziono z m ie
szkania kilim, wartości 60 zł.

Nasze premie
Do dzisiejszego nakładu 

„Dziennika P iotrkowskiego” i 
„Dziennika Tomaszowskiego" 
dołączamy, jak  zwykle na każ 
dą niedzielę, nasz gratisowy 
dodatek „Zycie Kobiece".

C iekawa treść powieściowa 
i opisy praktyczne oraz kosme 
tyczne, tak cenne dla Pań, 
sprawia, że każdorazowy egzem 
plarz tej premii w itany jest 
przez szerokie sfery Czyteln i
czek z prawdziwą radością.

Ze względów um ożliw iających 
kontrolę i zw iązane z tym ko
szty, premie dajem y tylko abo 
nentom zam aw iającym  pismo 
w Redakcji lub w naszych Od 
działach w Tomaszowie.

Nowy rozkład jazdy
na linii Piołrkow - Bełchatów - Szczerców z połączeniem 
do Wielunia, Zelowa i Łasku. Ważny od 1 lipca 1938 r.
Z Plotrkow« do Bełchatowa odjeżdżają w godz.: 8.10 (z połączeniem 
do Zelowa i Łasku) -  11.10 -  14.10 -  15.30 (z połączeniem du Ze- 
w îdunla)aSi 21 25 (bezpośrednio do Szczercowa z połączeniem do

Z Bełchatowa do Piotrkowa odjeżdżają w godz.: 6.55 — 8.20 — 9.40 
13 1 1 16 i 19.20.
Z Szczercowa do Bełchatowa i Piotrkowa odjeżdża o godz. 7.30 rano.
Z powodu remontu szosy Piotrków — Mzurki — Bełchatów wszyst- 
i Bogdanów  aŻ d° ° dW0lania kursować M 4  przez Wolę Krzysztoporską

Chojny dar posła
Poseł p. T. Rozelewski ofia

rował swój dom dla organizacyj 
w iejskich w osadzie Wąwał 
pod Tomaszowem na urządzę 
nie biblioteki, fw ietlicy, sal 
teatra lne j i t p.

O fiarny czyn posła ziemi to
maszowskiej d la m iejscowego 
społeczeństwa św iadczy o w iel
kim poczuciu solidarności oby
w atelskiej naszego suwerena

Tapczan 
bez poduszki

Na szkodę Trzaskówny Jan iny, 
zam. w Piotrkowie, przz ulicy 
Narutowicza nr. 63, podczas 
przeprowadzania się z ul. Alei 
3-go M aja na ul. Narutowicza, 
skradziono poduszkę z tapcza
nu, w artości 30 zł.

Szopa — mieszkanie 
spaliła się

Na letnisku we Włodzimie- 
rzowie, gm. Łęczno, na szkodę 
Łęczyckiej Szajndli spaliła się 
Szopa, w okresie letnim za

Tydzień radiowy rolnika 
od dn. 3. VII do dn. 9. VI11938 r.

W niedzielę, dnia 3 lipca w 
porannej audycji dla wsi o godz.
8.15 „Gazetka ro ln icza“ i o g.
9.00 „Nowiny ze św iata" w red.
Kazimierza Plucińskiego.

W popułudniowej audycji o 
godz. 15 00 jak  zwykle nadany 
zostanie „Przegląd rynków pro 
duktów ro lnych” po czym o 
godz. 15.10 — audycja słowno- 
muzyczna w opracowaniu M a
riana M ikuty z pieśniami w u- 
kładzie Franciszka Gazdy z Kra
kowa. Audycję urozmaici k a
pela góralska.

O godz. 15 40 — felieton pt.
„Karłowaci siłacze“ wygłosi red.
Włodzimierz Bzowski. Autor 
scharakteryzu je głosy kilku rol
ników, gospodarujących na m a
łych karłowatych gospodarst
wach, które złożyły się na książ
kę wydaną staran iem  biblioteki 
puławskiej p. t. „Głosy gospo
darowania w gospodarstwach
karłow atych”. C iekawej t e j , ---- ,,a oyBnai azwię-
spowiedzi karłowatych siłaczy jkow y rozgłośni według własnej 
niewątpliw ie warto posłuchać, opinii — najmelodyjnieiszv.

n  „ „ л , - i * «  _ . j --------  Ażeby ułatw ić uczestnikom akcji
trafność oceny Polskie Radio 
nada w ciągu la ta  kilka audycji

W piątek, dn 8. VII o godz. 
21.00 „Skrzynka Roln icza“ inż. 
W. Tarkowskiego.

W sobotę, dn. 9. VII o godz. 
21 00 pogadanka „Studnie i 
kąpieliska troską samorządu*

Samochody, motocykle i mo- 
łorowerz dla radiosłuchaczy. 

W wielkiej akcji pod hasłem 
motoryzacji i radiofonizacji 
W ciągu całego la ta  b. r. od 

1 czerw ca do końca sierpnia 
Polskie Radio prowadzi w ielkie 
akcje premiowe dla wszystkich 
radiosłuchaczy opłacających a- 
bonament radiowy w okresie 
trwania akcji. Udział w pier
wszej akcji premiowej może 
wziąć każdy, kto dopełni nastę
pujących warunków: będzie 
abonentem Polskiego Radia w 
czerwcu, lipcu i sierpniu b. r. 
i odpowie na pytanie: „Który 
z sygnałów dźwiękowych roz
głośni regionalnych Polskiego 
Radia jest najdźwięczniejszy, 
lub najbardziej m elodyjny14.

W tym celu należy wypełnić 
specjalny kupon akcji premio
wej, podawany w ciągu m iesięcy 
letnich w każdym wydaniu ty 
godnika radiowego „Antena“. 
Oczywiście biorący udział w 
akcji wskazuje na sygnał dźwię-

O godz. 15 55 — nadany zo
stan ie trzeci zkolei obrazek z 
życia wsi p. t. „Zabłocie idzie 
ku św iatu w opracowaniu S ta 
nisława Dębowskiego. Dwa 
pierwsze odcinki stanow iące 
każdy pewną całość spotkały 
żywym zainteresowaniem  sze
rokich sfer słuchaczy wiejskich, 
dla którego powieść ta stanów 
w audycjach dla wsi pewną no
wość, przy czym ze względu na 
tem at — sam orząd w życiu wsi 

odda ona niewątpliwie usłu
gę w rozwoju sam orządu gro
madzkiego.

W poniedziałek, dnia 4. VII 
o godzinie 21.00 — pogadanka 
aktualna dla wsi.

We wtorek, dnia 5. VII o g.
21.00 „Skrzynka Roln icza“ inż. 
W. Tarkowskiego.

Środa, dnia 6. VII o godzinie
21.00 „Przegląd Prasy Rol
n iczej“ inż. Ireny Niewodni
czańskiej.

W czwartek, dn. 7. VII o g.m ieszkana. Pożar powstał od 01 nn j  i 'ó  ~ 6 '
rozpalonego pieca kuchennego. |5 tarzvń L ^ a ^a ,! r  h ' nata

W « -  tam y o kom postach^ У P*m 4S tra ty  wynoszą 300 zł.

Errata

I K I N O 
T E A T R

CZARY
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11

W znakomitym felietonie, 
ttóry był wydrukowany w Dzien

niku Piotrkowskim z dnia 27 
czerwca br. p. t. „Morze” wsku
tek pomyłki zecerskiej zniek
ształcono pseudonim świetnego 
autora i znanego publicysty 
Leo Norda przez podanie „Leon" 
co niniejszym prostujem y.

specjalnych, w których poda
wać będzie sygnały dźwiękowe 
wszystkich rozgłośni regional
nych. Dzięki temu, wypełnienie 
kuponu poprzedzone będzie 
przypomnieniem sygnałów. P ier
wszą tego rodzaju audycję zor
ganizowano w dniu 16 czerwca 
Następna nadana zostanie dnia 
27 bm. zaś trzecia umieszczona 
zostanie w programie w duiu 
9 lipca o godz. 1810 do 18.30 

Przypominamy jeszcze raz, 
że każdy uczestnik akcji nade
słać może kilka rozwiązań, wy
pełniając kilka kuponów na 
przestrzeni wszystkich trzech 
m iesięcy letnich. Ponadto jesz
cze w Wielkiej Letniej Akcji 
Premiowej mogą wziąć udział 
członkowie najbliższej rodziny 
abonenta Polskiego Radia, (mąż, 
żona, dzieci) o ile m ieszkają w 
tym samym lokalu co i w łaści- 
jji£l_Jjgdiowej_ karty re jestrac .

Część domu Iä S ä “
Komorów, Bohdan Zabłocki.

Kino-Teatr

„As”
w Piotrkow ie 
ul. Niepodle
głości nr. 2.

Dziś i dni następnych !
W ielk i ż y c io w y  d ram at c y rk o w y  p. i

VARIETES
Anna Bela, Fernand G rarey i Jean  Gąbin

Popołudniówka o g. 3 Czy Lucyna to dziewczyna

Początek o god*. 6 pp, w n iedzielę i św ię ta  o godx. 4 po poł.

Dziś i dni następnych !
Obdarzona niesamowitym talentem , drufia GRETA 
GARBO urocza ZARAH LEANDER. O czaruje wi
dzów swym śpiewem. Olśni swą urodą. Zachwyci 

swą grą w potężnym dram acie miłosnym p. t.

P A R A M A T T A
Początek  o g. 6 pp, w n iedziele i św ięta  o godz, 4 po poł. 

Popołudniówka o godz. 3__________W c z te i^ o c z y

K I N O 
T E A T R
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w Piotrkowie 

Al. 3 M aja 11.

Dziś i dni następnych ! R ew elacyjny film pt.

Przerwana pieśń
N ajlepsza z dotychczasow ych rola znakom itego 

Al Jolsona wraz z 6 le tn ią Sybil Jason

Popołud. o godz. 3. Na drapaczu chmur

Początek o godz. 6 pp, w n iedz ie le  i św ię ta  o godz. 3 po poi.— ——  --- г г  4 oni^ia u gUUZ, O pu pUl.
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